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Edward Benesz.

# o .. . ..

fcechosłowacki minister spraw- 'aa^ramcznjnełi, 
Edward Benesz, od poniedziałku dso csswartku jest 
gościem rządu i narodu polskiego. Pobyt jego t\ 
»as jest rewizytą, przypominamy bowiem, że miga. 
Skinmmt jesienią 1921-go rofou wyjazdem swym 
*c  Pragi pierwszy starał się nawiązać nić życzli­
wej syzupa-tji pomimo niedawnych, smutnych prze­
żyć.

'Przyjazd Benesza, właśnie w ribwili obecnej, nie­
zwykle skomplikowanej w stosunkach międzyna­
rodowych, w których wiele do powiedzenia mają 
państwa środkowoeuropejskie, nosi specyficzny 
charakter. Polska jest dzisiaj przedmiotem wielkie 
go zainteresowania ze wzgiędu na rokowa,nia o 
traktat gwarancyjny, a osoba min. Benesza cieszy 
się wielkiem uznaniem w  świecae dyplomatycznym.

Skąd to uznanie?
Edward Benesz, pochodzący z rodziny drobno- 

roiniozej, poświęcił się z początku pracy nauko­
wej. Pchnął go do niej jego profesor, Tomasz 6. 
Masaryk, którego następnie stał sie najżarliwszym 
współpracownikiem. Podobnie, jak jego mistrz, 
hołdował Benesz z póczątku doktrynom wolno- 
*>yśłicielskiiu i skrajnym. społecaaiie, nigdy jednak 
me pozostał niewolniczymi doktrynę rem i wielbi- 
cieleni teorji Marks owakiej, ale jak Briiand czy Yi- 
▼iani ustosunkował się do nich rewizjonfetycznie 
i krytycznie. Wołnumy&oo&j’ swojej nie posuwał

J zwalczania kościoła czy rołigji i szerzenia atei- 
*mu.

Decydujący wpływ na Benesza wywarła wojna, 
ykierowała całkowicie jego życie i działalność na 
mne. tor)". Do tego czasu Beneszowi zdawało się. 
^jest możliwe rozwiązanie probJematu narodowo­
ściowego w A ust ro-Węgrzech w ramach dawnej 
**onarchji habsburskiej. Pomimo podłoża socjali­
stycznego poglądu na świat, nie należał do ulega­
jących mternacjonalizmowi, a owszem doceniał 
znaczenie narodowości. „Idea narodowa —  pisał 
^  rozprawie o „WaJkach narodowych -w ®elgji“ 
0§O9) —  która już od stu lat porusza Europę; bę- 
4 u n  się w przyszłości zmieniała coraz bardziej —  
w przyszłości zaś ten proces ładzie o wiele silniej- 
r/y —  w ideę demokracji, łub lepiej powiedziaw­
szy: wałka narodowa jest i musi być walką o de- 
mr»kracjęu. W  dalszym swym rozwoju doszedł djo 
doceniania kultury narodowej, tak dalece, że w 
ffzkku ..Walka a kultura44 wręcz oświadcza, iż 
wojna, gwałt, rewolucja są usprawiedliwione i >i- , 

piawnione, a nawet stają się obowiązikiem, a iłe ,
zaatakowane materjalna i duchowa kultiua b,v . 

rodu44 (1915 r.). Byk) to już z *za*u wielkiej wtj-

Min. Benesz w Polsce.
W A R S ZA W A  (Tel. wł.) W  poniedzfełek popoł. nastąpił przyjazd min. Be­

nesza do Warszawy.
(Szczegóły wewnątrz numeru).

P R A G A  (PAT .) „Czeskie S łow o "  organ czechosłowackiej partji socjalistycz­
nej omawia w dzisiejszym artykule wstępnym podróż ministra spraw zagranicz­
nych dra Benesza do W arszawy; pisze w  zakończeniu: Mamy nadzieję, że podróż 
dra Benesza będzie manifestacją czesko-polskiego zbliżenia. Jesteśmy zdania, że 
niechodzi w  tym wypadku jedynie o rewizytę, za w izytę ministra Skiru.unta 
w  Pradze, lecz że obecnie nastąpi okres intenzywnego zbliżenia pomiędzy obu 
państwami. Dr. Benesz uzupełnia przez zakończenie rokowań z Polską, łańcuch 
doprowadzonych do skutku układów konsolidacyjnych. Stanowi to dowód świa­
domej polityki pokojowej Czechosławacji i jej dążności do pacyfikacji Europy. 
Układ' polsko-czeski jest ostatnią podwaliną pod stosunki Czechosłowacji, do 
wszystkich państw sąsiednich. Polska i czechosłowacka polityka związana jest 
szeregiem wspólnych interesów.

O O O

„Prager Presse“ o Polsce.
Oficjalny organ ministra Benesza, „Prager Pres- 

ee*, wydal w  dołu 19 kwietnia duży numer, po­
święcony specjalnie Polsce dzisiejszej. Numer za­
wiera przeszło 30 artykułów, pasanych przez wy­
bitnych polityków i dyplomatów oraz znawców 
stosunków ekonomicznych, kidturałnych tak w 
Polsce, jak i Czechosłowacji.

Znaczna część zamieszczonych prac zajmuje się 
wyraźnie dzisiejszym stanem związków polsko- 
ozeskosfowacłuch. Między innema mieszczą się w

numerze tym artykuły oryginalne ministra Skrzyń 
skiego, posła Lasockiego i ministra Fliedera, se­
natora Limanowskiego,b. mim Leona Wasilewskie 
go, prezesa posła Kozickiego, senatora Boi. Kos­
ko w skiego, Jana Lorentowicza, red. naczelnego 
Ign. Rosnera, red. St. Strzeleckiego, psrof. Krzy­
żanowskiego, dr. Bunikiewicza, prof. Handelsma- 
na itd. itd. Dodatek ilustracyjny jest nader boga­
ty. Taikże dział ogłoszeń przedstawia się dość im­
ponująco.

By, którą Benesz uważał za rozprawę w obronie 
i  aitui małych narodów przeciwko hegemonji i 
wszech y. Lidzy jeonegyj tyłko narodu, dmącego in­
no znieść i zniewolić.

Ten. przełom dziejowy staje sic również Tkwie­
niem w życiu Benesza; z męża nauki przeradza 
s.ę w męża caj nu. Styka się znów z Masaiykiem, 
z którym odtąd dzieli wszelki trud pracy. Wielki 
twórca państwa czec-ho-słuwaókiegio w s\weh pa­
miętnikach tak charakteryzuje działalność Bene­
sza:

„Współpraca z Beneszem była lekka i skutecz­
na Me trzeba było wielkich roztrząsali; był poli­
tycznie i hłstoi ycznie tak wykształcony, że star­
czyło ,jedno słowo. '%mvśhwał plany "w każdym 
szc zególe, brał na swe bary i przeprowadzał pre­
cyzyjnie. Póki przebywałem na za-chtalzie, widy­
waliśmy się  ̂często i obmyiłiw&liśmy wszystko 
w .spóhtie. Później w Rosji, Jaraonji, Ameryce nie 
mogłem wiele pisać, ani Megrafować, ale myśleli­
śmy i pracowali jednolicie. Z rozwojem wypadków 
wzrastał także Benesz. Jego huojatywa i ofiarność 
w Pltley ''yly itn-znużoiie. Jasny umysł, znajo­
mość rzeczy, zdecydowana woda, pogarda’ śmierci 
— to sa.(*zyiiniki niezniiernie twórcze. Pozostawoi- 
iiśrny w ączności z grupą oddanych, silny,* ludzi. 
Jak powstała „MaffjaA kierowana z początku 
przez Benesza, dra Samala, dra Kaszina. a po wy-
jeidzie Benesza za granicę przez Raszina i ?ta*na- 
LŁ.A

Działalność Benesza idzie w  dwu kierunkach; 
na zew nątrz^ najmuje się gorliw ą propagandą idei 
sam odzielności państwa cEochosłow-aoldego.' w e­
w nątrz zaś podejm uje prace organizacyjne.

Kiedy w rozprawie o „probórnie austrjackim i
kwestji ozeskiej" przj puszczał, iż zagadaliaiie na-
r wościowe w  monarchji Habsburskiej uda się roz
■wiązaó dlzięki demokracj zacji ludów w  drodze fe-
•ń-ralizmu, to w siedem Jat ipóźniej w broszurach
nawoływał do rozbicia Aust ro-Wegier. Stać to się
mogło przez usamodzielnienie inawnopolity^zne - 
szeregu naród,W. ‘ I

W  tej akcp ucabiegi jx>lskie pokrywały się z za- 
l,ć"gauii czeskimi. Zarówno w kraju, jak i zagra­
nicą. Należał do organizatorów cżecliottowacliej 
radr narodowej w Parswu, instytucji podobnej do 
naszego Komitetu Narodowego. Na'czele tejże Ra 
dy stał Masaryk. Benesz byl jej sekretarzem. (A- 
]cm jej dziakilnósśń było zdobycie'„samoistnej pau- 
stwowośtci. a środkami do tego wiodącymi —  u- 
zjumit* jako państw sprzymierzo-

z a}i;nit:uni i stworzenie własnej siły zhroj- 
i>‘j. Podohnw!) metod używał i również przecięta- 
wIc/Mrle naszego Komitetu Narodowego. Co więcej

wspóklziakili w^a jenmie. Minister Seyda, objąwszy 
J urzę-lowaojie w  depeszy do Benesza, przypomniał 

•mu Wwspólne tnidy. W  swej poonaiikowej książce : 
...Polityka polska i odbudowanie Polski^ (str. 466) 
niogł shisznie Roman Dmowski wspomnieć, że przy 
jaźni iswej )?dLa Czechów^ dowiódł, pracując dla ich 
spj-awy, jak dla swojej. Pochodziła, ona z głęfoo- ’ 
k» eg o pizekonania, że fjK> łożenie obu na.rodów 
iiiebez-pLeczeńst^Ąi które im grożą, nakazują im 
soiKlamosc i zgodne pożyjcie11.

W spółdziałanie było widmane na Zachodzie, 
jaskrauo się uwydatniło w kongresie „uciskanych 
i rzez Austł-o-Węgry narodów4̂ w Rzymie w roku 
l .^ -y m , gdzie między innjnmi -współdziałał żarli­
wie poseł Jan Zamorski, w organizowaniu oddzia- 
i ó vv̂  wojsko^wch po rewolucji- rosyjskiej itd.

Energ;ji, zapobiegliwości, (niezwykle -pomysło­
wej propagandzie Benesza Czechosłowacja za­
wdzięcza, że Wilson w słynnej swej nocie o celach 
w<>jny wstawił takie i ten, iż celeun wojny jest: 
„uwolnienie Czechosłowacji od obcej przemocyA. 
W  konsekwencji prowadziło to do uznania Czecho 
Słowacji, jako ]>aóstwa wojującego i dopuszczenie 
jrj na Konferencję pokojową, na której państwm 

wraz z Kramarzom reprezentował. Na Trak­
tacie Wersalskim figurują podpisy Kramarza i Be- 
riesza. który już piastował urząd ministra' spraw* 
zagraniczna^, jaki mu został powierzony po ob­
wołaniu t ^ymc - z a s o r z ądu  narodowego przez . 
Radę Narodową: ten urząd po dz.iś dzień piastuje^ 
Ciesząc się ogmmnem zaufaniem współrodaków*.

Historyk Konferencji -pokojo wej, shmny publi­
cysta angielski DiHon, temi słow’v charakteryzuje 
Benesza;

„Jednym z wybitniejszycłi mow^ców w tym oso­
bliwym parlamencie (nb. Konferencji pokojowej). - 
gdzje tak trudno było poruszyć zadowuloną z sie- . 
me ignorancję i rozjaśnić ciemne m nysły , był mło­
dy jeszcze wwslaniec t:zechosłow*ac.ji, p. Benesz, 
i . U koniec Konferencji powołano go do zaszczyt­
ny misji utwoi-zenia gabinetu, gdy ujawnił mi- 
s^rzowsKie znozumicnio polityki koiityiientałnei f 
rzadką umiejętność łączenia aspiracji swego k-mjir ' 
z postulatami tiwaiego poko.ju. Rozumując logicz- ' 
me. me zaczjmał od wysunięcia swej sprawy na- ! 
pian pierwszy: zacszął swroje expose z pominięciem 
wszelkich spraw narodowych, od założeń ogół- 
nycrh; uznanych przez Olimpijczyków', ale dopro1 
v,adzii swoich słuchaczy do wniosków, które pra-  ̂
gnął wyciągnąć ze Swrych własnych przesłanek. 
Niektórzy z nich, mało sympatyzujący z jego te­
zą . zapewniali mnie, że nie mogli odnaleźć w jego 
rr znmowaniaeh żadnego logicznego błędu. Umiar­
kowanie i sumienność były to cnoty, które u jaw-
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n k ł najchętniej i które były niewątpliwie najlep­
szymi atutami w grze. jaką prowadził. Posiadał 
on nietylko dar -umiejętnego gnipowania faktów, 
i argumentów, ale też wielkie poczucie miary i  ii- 
my sł otwarty, który pozwalał mu zjednać dla 
swych poglądów umysły słuchaczy.41

Oto charakterystyka bezstronnego obserwatora, 
który dostrzegał już w nim przyszłego męża sta­
nu.

,Nie zdradzając swych wzniosłych ideałów, no-

Podróż dra Benesza do Warszawy.

\

ię swemu pi­
sy z ideałami, lecz nie waha się bynajmniej wy­
brać dróg kompromisowych w taktyce. Nie wysu­
wa postulatów" narazie niemożliwych do urzeczy­
wistnienia, ale .zawsze mając .przed oczyma syn­
tezę, zbliża się każdego dnia do ideału, dostoso­
wując potrzeby chwili do celu istotnego przyszło­
ści44 —  pisał Benesz w swej książce najkapital- 
niejszej ..Problemy Nowe Europy a zabraniem po- 
litika ceskoslovenskau (1024 r., str. 195—6).

Szedł tedy systematycznie naprzód. Doprowa­
dził do sojuszu z Jugosławią i Rnmunją, doprowa­
dził do przymierza jugosłowiańsko-nimuńskiego, 
stworzył Małą Ententę. zdobył sobie miejsce w  Ra­
dzie Ligi Narodów. Wyzyskiwał każdą sposobność, 
każdą sytuację, by wzmocnić stanowisko własne, 
a przez to i pozycję Czechosłowacji. Stał się bez­
sprzecznie ważkim czynnikiem w dyplomacji świa­
towej.

Sprawami polskiemi zajmował się Benesz nie­
jednokrotnie. Wydany w czterdziestolecie jego ży­
cia w roku ubiegłym zbiór szkiców* o Beneszu róż-

c  ^

nyeh autorów, zawiera bibljografję artykułów i 
szkiców' ministra Czechosłowacji. Spory to doro­
bek naukowy i publicystrezne. Świadczy chlubnie
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o wielkiej żywotności jego umysłu. Śród długiego 
szeregu artykułów i rozpraw sporo poświęconych 
jest kwestji polskiej, którą zajmował się również 
niemało jego kierownik intelektualny, Masaryk.

Posłuchajmy, jak stawia stosunek polsko-czeski 
w okresie silnego jego zadrażnienia dnia 30 paź­
dziernika 1923-go roku:

..Polska i Czechosłowacja są dwoma państwami 
w wysokim stopniu wzajemnie sobie potrzebnemi, 
a pod względem politycznym niez^będnemi; istnie­
nie jednego z nich jest warunkiem i koniecznością 
istnienia drugiego; wspólność interesów politycz­
nych, gospodarczych, moralnych duża, ale pomię­
dzy obu państwami leży szereg nieporozumień i 
sporo wzajemnej nieufności. Tymczasem sytuacja 
międzynarodowa jest taka, że wprost woła o ko­
nieczności wzajemnego porozumienia, a wszystkie 
elementy trzeźwe u nas —  a jestem przekonany, 
że i w Polsce —  uświadamiają to sobie w całej 
rozciąg:ości. Zdaje się, że nadchodzi chwila, kiedy 
odpowiedzialne czynniki obu stron będą mogły 
zasiąść przy stole, omówią szczegółowo, rzeczo­
wo, spokojnie wszystkie sprawy, ustalą, gdzie -są 
interesy identyczne, gdzie równoległe, gdzie spor­
ne: w identycznych zastosują jednolite postępo­
wanie. w* równoległych będą postępowały z wza­
jemną lojalnością, w  spornych znajdą rozumną i 
defin itw ną drogę kompromisu, tak. że stosunki 
między państwami -będzie można stabilizować.

„Trudności polsko-czechosłowackie były dotąd 
raczej zdane na decyzję zdenerwowanej wypadka­
mi wojennymi opinji, niż na spokojne rozważanie 
odpowiedzialnych polityków* obu stron. Między 
Czechosłowacją a Polską niema i nie powinno być 
trudności zasadniczych, istniejące bowiem prze­
szkody są raczej tymczasowe i przemijające. Bę­
dzie można je zlikwidować, o ile zniknie kwestja 
prestigeTi, ocenianie, kto komu jest bardziej po­
trzebny, i  jeżeli będą zastąpione przez szczere dą­
żenia do ugody przy uświadomieniu sobie odpowie 
dzialności wobec historji obu państw i obu naro­
dów.44 (Problemy Nove Europy, str. 268).

W  lakiem credo politycznem wyraża się najdo­
bitniej „idealistyczny realizm44 Benesza, jego trze­
źwe ujmowanie zagadnień, jego jasne spojrzenie 
w  przyszłość. Pisząc o „psychologji politycznego 
stronnictwa44, zakreśla on przywódcy demokraty­
cznemu taką rolę twórczą, jak poecie, a<rtyście, li­
czonemu. Takim jest w istocie Benesz, jako dyplo­
mata.

Zaczerpnął to w -wysokim stopniu od Masarytka. 
Oni obaj walc/zyli wspólnie o niepodległość kraju, 
zdobyli ją, wprowadzą go, a stojąc na jego czele, 
nakreślają polityce czechosłowackiej drogi przy­
szłości.

W  dziejach powojennych świata jedyny to —  o- 
bok późniejszych komisarzy sowieckich —  wypa­
dek, że ci. co odnieśli zwycięstwo w  wojnie, kie­
rują państwem i narodem. Jedyny to wypadek, 
by tak bez przerwy*, siedem lat. pozostawała wła­
dza w* tych samym ręku.

Może i w  tem kryje się także tajemnica wielkiego 
powodzenia dyplomatycznego, jakie wieńczy dzia­
łalność Beng^za, poże i w tej ciągłości tkwi je­
dna z przyczyn tegcc uznania, jakie wśród państw 
zdołałag^dobyć dla• śiobie 'Czechosłowacja.

Hieronim Wierzyński.

‘JERWSZE POW ITAiN^ MINISTRA BEiNiESZA.
< Warszawa. (PAT.) 18 V 1* Celem powitania mini­
stra spraw 'zagrańioanych Jppubliki ozeskoesłowackiej 
dr. Benesza, wyjeżdża na V *m cę  czesko-słowacką 
w imieniu ministerstwa epra> zagin ionych dr. Jan 
Fiyiing oraz poseł c z e s k o -ęłoVa-cki w Warszawie dr.
Robert FI Leder.

Praga, 20 kwietnia. „Czeskie Stowo“ pisze, że 
podróż dra Benesza do Warszawy jest wypadkiem 
nadzwyczajnej wagi, ma być manifestacją zlikwi­
dowania czesko-palskiej kwestji. Ostatnie sześć 
łat przechodzą do przeszłości, jednakie układy, 
które podpisze Benesz, pozostaną bez ducha, o ile 
oba narody lepiej wizajemnie się nie poznają.

Mało jest sąsiadujących ze sobą narodów, totó- 
reby tak niedostatecznie się zataili, jak Gzechosło- 
wacy i Polacy. Dopiero w  ostatnich czasach za­
czyna się polepszenie w tym względzie. Podróż Be 
nesza będzie z pewnością udokumentowaniem cze- 
sko-połskiej zgody.

Praga, 20 kwietnia. Czeskie biuro prasowe do­

nosi: Minister spraw zagranicznych, dr Benesz, od 
jechał dzisiaj do Warszawy celem podpisania za­
wartych układów. Chodzi tu o układ handlowy i 
tranzytowy, jakoleż o układ arbitrażowy oraz o 
ostateczną likwidację spraw cieszyńskich. Ozna­
cza to —  kontynuuje Czeskie Biuro Prasowe —  
nową erę w stosunkach Czechosłowacji do Polski, 
ponieważ dawne nieporozumienia zostały usunięte, 
a przeciw nowym będzie oba państwa chronić ar­
bitraż. Jest to dalszy krok na drodze czesko-sło- 
wackiej polityki konsolidacyjnej, który wywrze 
wpływ na międzynarodowe stosunki Europy środ­
kowej. Dr Benesz zatrzyma się w Warszawie trzy 
dni, poczerni we czwartek powróci do Pragi.

Cała Polska wiiła ministra Benesza.
Warszawa. (PA T .) 19 bm. Warszawska prasa 

poświęca przyjazdowi ministra dra Benesza cały 
szereg artykułów i notatek.

Organ Zw. Lud. Naród. „Gazeta Warszawska44 
zamieszcza trzy artykuły pod tytułem: „Benesz 
jako dziennikarz4*. „Dr. Ecbward Benesz sylwetka 
biograficzna44 oraz przedruk z „Prager Presse w ar 
tyk ulach podkreślone są wybitne zalety umysłu 
dra Benesza jako niezwykle uzdolnionego polity­
ka oraz energia życiowa, która pozwala drowi 
Beneszowi nienależnie od pracy politycznej pro­
wadzić na szeroką skalę zakrojoną akcję nauko­
wą.

Organ lewicy „Kurjer Poranny*1 w artykule 
wstępnym podkreślił znaczenie przyjazdu dra Be­
nesza do Polski, stwierdzając, że zbyt wiele inte­
resów kulturalnych łączy z sobą oba sąsiednie pań 
siwa, że wielkiem jest wspólne zagrażające nam 
niebezpieczeństwo ze strony wzmagającego się 
na nowo germańskiego parcia na wschód, aby
0 stosunkach pomiędzy Polską a republiką Cze­
chosłowacką decydować miały li tylko urazy dni 
przeszłych i uczuciowe nastroje. Umowy jakie o- 
becnie zawieramy są pełne znaczenia i korzyści 
dla obu państw. Wizyta ministra -spraw zagrani­
cznych państw Czech i Słowacji mająca podkre­
ślić manifestacyjne znaczenie tych umów przy­
pada w chwili, w której polityka niemiecka od­
kryła karty w sposób zagrażający pokojowa i bez­
pieczeństwu całej Europy. To też minister Czech
1 Słowacji, który należy do najgłośniejszych -po­
staci współczesnego świata politycznego jest dziś 
nietylko gościem rządu polskiego, lecz także go ­
ściem stolicy polskiej, która go wita z nadzieją, 
v.,- na nowej podstawie w  stosunkach między obu 
naszemi państwami zdolności swoje i nabyte wpły 
wy zużyje odtąd lojalnie w zgodnej współpracy 

»z rządem polskim dla obrony wspólnych naszych 
interesów, które są zarazem interesami pokoju 
i cywilizacji i dobrobytu państw* Europy.

„Kurjer Polski44 wskazuje, że przyjazd Benesza 
do Warszawy wr chwili gdy projekt paktu gwa­
rancyjnego obudził zaniepokojenie w  Polsce i ma­
nifestacje opinji niemieckiej nie przyczynił się do 
ich usunięcia nabiera aktualnego znaczenia cho-

caż nie posiada ani cienia charakteru agresywne­
go przeciwko komukolwiek Kadź. Intencji bojo­
wych nie posiada z pewnością p. Benesz. Spotka­
nie się jutrzejsze jest nowym etapem w szeregu 
wysiłków skierowanych do złagodzenia sprzecz­
ności i usuwania wszelkich przeszkód pokojowe­
go rozwoju Państwa Polskiego. Dziennik wita 
przyjazd znakomitego gościa jako objaw silniejsze 
go zadzierzgnięcia węzłów przyjaźni między Pol­
ską a Czechosłowacją. Y  ̂ re

„Kurjer Warszaw,skr w artykule senatora Ko- 
sk( wskiego podkreśla zasługi osobiste jakie 
wniósł pan Benesz do polityki światowej. Pismo 
stwierdza, że p. Benesz uprawia ten rodzaj polity­
ki, która zabezpieczając najlepiej w granicach o- 
ezywiśeie istniejących możliwości interesy Cze­
chosłowackie harmonizuje się zarazem z niezwy­
kłym kunsztem z ogólną sentencją światową. Po­
równując stosunki w obu krajach sen. Koskowski 
dowodzi, że nie zawsze ujmowanie najżywotniej­
szych interesów zewnętrznych przez jedną i dru­
gą stronę może być jednokowem. Nie mniej je­
dnak z punktu widzenia spornego wizyta ministra 
Benesza w Warszawie będzie zrozumiana jaku e- 
tap tej konsolidacji nowego europejskiego porząd­
ku rzeczy, który jest przez jego wrogów* przed­
stawiony za źródło fermentów międzynarodowych 
i ognisko zapalne, a która w rzeczywistości gwa­
rantuje światu równowagę sił, hamulec dla wiecz­
nie głodnych imperjalizmów i niezwykły rozwój 

j ekonomiczny i kulturalny -państw nowych i od­
nowionych. Fakt, że dwa narody potrafiły tak 
rychło zatrzeć część bolesnych konfliktów wza­
jemnych I dojść w bardzo ważnych punktach do 
porozumienia w świecie umiejącym myśleć poli­
tycznie i przezornie niechybnie wzmocni prze­
świadczenie tylko o rem. że traktaty powojenne 
były mądre i dobre, lecz również, że znajdą ono 
obrońców zdecydowanych do ich bronienia. Prze­
de wszy* t kiom w 'interesie własnym, ale także

• Aj

w interesie ogólnego rozwoju europejskiego, a!e 
także w  interesie ogólnego pokoju europejskiego 
i swobodnego rozwoju zasobów cywilizacyjnych
europejskich.

Podróż Benesza manifestacją porozumienia
polsko-czeskiego.

Praga. (PAT.) 19 hm. „Czesike Slovo“ pisze, że po­
dróż Benesza oznacza likwidację kwestji czesko-pal­
skiej. Traktaty wersalski i St. Germafo będą nadal 
głównemi filarami polityki obu państw. Niepotrzebnie 
— zaznacza dalej dziennik — przeceniano znaczenie 
zagadnienia mniejszości. Najbardziej skutecznym spo­
sobem regulowania stosunków między obu krajami 
jest wzajemne poznanie się. Podróż Benesza będzie 
manifestacją porozumienia czeskoopolskiego oraz po­
lityki pokojowej.

GLOS FRANCUSKI O POLSKO-CZESKIM ZBLI­
ŻENIU.

Paryż. (PAT.) 19 bm. „jLe Temps4* sWieirdiza, że 
(zbliżenie pobko-czechoBłowa-cfcie staoioiwi fakt, które­
go znaczenia nie można zapoznać z jputniktu widzenia 
ogólnego uregulowania sprawy pokoju rw Europie. 
Dowodzi, to, że oba narody uiśmiadomiły sobie łącz­
ność swoi cli interesów dizięki swemu rozwojowi'. Ma­
ła Ententa stała się potęgą europejską.

Minister Benesz w Warszawie.
Tragiczny wypadek przejechania chłopca przez automobil, w  którym jechał

minister Benesz.
Warszawa. (Tek wił.) 21 bm. Wczoraj o godz. 4.30 

przyibyl do Warszawy miBnflSrter Benesz. Wraz z nim 
przybyli pos. polskli w Pradze p. Lasocki, sekretarz 
osobisty p. Benesza radca prawny Kramarz, poseł 
cz ech osła waclkii Filieder oraz urzędnicy imnlisteirertjwa 
spraw zagranicznych. Po drodze, którą przejeżdżał 
Benesz witali go przedistajwicele adminfistracja polskiej. 
Wszędzie na stacjach zgromadzone były Oczne tłumy.
W  Warszawie na dworcu przybranym zielenią oraz 
flagami o barwach czeskich i polskich zebrali się mi­
nister spraw zagranicznych Skrzyński, szef tprotokołu 
Przez dziecki, komendant miasta Suszyński, szereg 
wyższych urzędników, poseł Jugosławia ń3ki Simftoz, 
delegacja słowiańskiego towarzystwa kultury 'i sztu­
ki, przedstawić lei e prasy itd. Gdy pociąg zajechał, 
Benesza powitał minister Skrzyński, następnie prze­
mawiał p. Kurnatowski w imieniu słowiańskiego to­
warzystwa kultury i szituki i jędrna z pań wręczyła mu 
bukiet z białych i czerwonych kwiatów. Następnie 
p. Benesza z ministrem Skrzyńskim w otoczeniu urzę­
dników fotografowano, poczem odjechał do prezy- 
djum Rady ministrów. Przed dworcem kolejowym ze-

 ooo

brał się bardzo liczny tłum, który wydawał okrzyki 
na cześć Benesza.

Warszawa. (Tei. wŁ) 2.1 bm. W godzinę po przy­
jaździe ministra Benesza zaszedł ubolewania godny 
wypadek: mianowicie minister Benesz złożywszy wi­
zytę premjerowi Grabskiemu i nrotatrowi Thuguttojwi 
udał się w towarzystwie czechosłowackiego poste 
Fliedera samochodem premjera do marszałka Trąmp- 
czyńskiego. Po drodze na Nowym Świecie, gdy auto 
przejeżdżało koło tnainuwaju wyskoczył z niego noz- 
ttiosftciel gazet 9-letni chłopak Matuszewski. Szofer, 
widząc chłopaka chciał samochód powstrzymać, lecz 
nie udało mu siię to i chłopak został zabity na miejscu. 
Zebra! się olbrzymi tłum, który chciał zlynca^J^ 
szofera. Minister Benesz i pos. Flleder wysiedli « ^  
mochodu, tak że na razie nie wiedziano co się z 
stało. Obydwaj zaś wsiedli do innego samochodu i 
udali się wprost do mieszkania min. Skrzynskiiego. 
Z szoferem spisano protokół i wypuszczono go na 
wolność. P. Benesz ma zamiar złożyć opóźnioną wi­
zytę marszałkowi Trąmpczyńsluemu.
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Pos. Rymar o szkołach 
mniejszości naród.

dolska nie jest jedynem państwem, jak twierdzą, 
itk którzy, ,które utrzymuje księży. Jeśli wglądaieany 
w 'budżety obcych państw, to przekonamy się, że one 
wydają *na ten cel wielokroć więcej.

Takie, protestanckie Prusy (pro! imin owały w birdże- 
*•1* na r. 1925 60 -mil jon ów marek rentowych, co rów­
na się naszym 70 mttj^nom złotych. Włosi wstawali i 
na ten cel do budżetu ministerstwa ^pr a wdedil iwości 
34,427.330 lirów. CzeohosŁowaeja wydaje 18 miljonów 
ki -ron czeskich. masońska. Francja ulokowała na u- 
tr+y manie księży Alzacji i Lotaryngii 3 mil jony fran­
ków.

Natomiast nasze wydatki na wszystkie wyznania 
wynoszą zaledwie 18,273.042 złotych polskich.

Co się. tyczy szkolnictwa mniejszości narodowych, 
te trzeba się liczyć z nowym rokiem szkolnym z po~ 
ważnemi zmianami w tej dziedzinie. O/becnie mamy 
na ogólną sumę 27.325 -szkół szkoły publiczne z ję­
zykiem wykładowym ruskim 3.047 .szkół, z rosyjskim 
10, z białoruskim 32. z czeskim 31., z niemieckim 954, 
z litewskim 29, umikwis tycznych 267, nadto szkoły 
prywatne 802, z tego szkół prywatnych z językiem 
wykładowym polskich 387, z jeżykiem niskim 26, z 
rosyjskim 4. z czeskim 1, z hebrajskim 103, z żargo­
nem 99. z niemieckim 138, z litewskim 33, ża.rgonowo- 
p.lśkim 11.

Ten stan rzeczy ulegnie z dniem 1 września br. 
g. umownej zmianie. W myśl ustawy .językowej z 31 
k.pca 1924 oznaczono na dzień 1 kwietnia br. termin 
zgłoszeń dekiarcyj rodziców; jaikiej szkoły żądają. Rc- 
zuitat tego zarządzenia byl następujący: W  8 'woje­
wództwach 'wschodnich złożyła ludność- rusku, biało­
ruska i ukraińska około 2.000 deki ar a-c yj abiorowycih. 
lożto aby za.ożyć nową szkołę narodową, ruską bia­
łoruską, ukraińską., litewską, jużto aby zamienić szko­
dy polskie na utrakwi- tyczne. Z tej liczby przypada 
»a Kurator jmn i wo w -'kie 900 deki a rac yj, wołyńskie 
130 t.alci n^kie 150. poleskie 200, wi Tńskie parę­
dziesiąt. Obecnie władze zajęte są badaniem dek- tra- 
''Yj. poozcui wydane będą rozporządzenia, jakie sz«..•>• 
’ y funkcjonować będą od 1 września (br. Narodowości 
a e polckoe zorganizowały tę kampuiiję znakom i c 
ififfopolita Szeptycki kurendanii i telegramami ua-
^za uciowieńjstTO unickiemu prowadzić akcję inni

g ą  ™u” 7 H  m  * u * » .  7 . i S r c . j
, ^ ^  było. Jest do przewidzenia, że w te»

- ® 11 P^i-eśliśmy daże M-raity, btóro trzeba. budzić 
Fowttowac w roku.

tej in t̂amy b y k o w e j szkobrictwo żydowskie 
3« st -wyjęte. jRam ter Thug-utt i  SA. f>rabt,ki .podjęli .-io 

ureg|n.loAvaTiia sakoJniotwa żydowskiego. t/~  
jednak Kami eą aiLerZE-odnl ,v s wy-eh żąńanUc.V 

Ortodoksi chcą po®.stawienia łtedorów, M m  j^odt-fa- 
■wy re&gijaeg-o wychowania-, a  są za do laniem prze­
dmiotów śiwiedkieh iz Języka ni wykładowym (polskim 

kosatt państwa. Sjonlści żądają szkół świecki en z 
językiem »wykładowym heibrajslrim. Ludowcy doma­
gają się języka wykładowego żydowskiego (żargonu).

Członkowie rządu ipokaJdęgo wychodzą z założenia, 
że szkolnictwo żydowskie fnzeba traktować jako 
szkolnictwo polskie dla dzieci- żydowskich, że więc 
wszystkie przedmioty iwfeiaiy być wykładane po pol­
sku. -Min, Thugutt idzie na nauczanie iw niedzielę, a 
©wolnienie od nauki w sobotę oraz chce dopuścić uży­
wanie hebrajszfczyzny i mrgonu ma pierwszym roku 
nauki, jako języka -pomocniczego. Stnoarmctwa polskie 
nu? .wyjaśniły sweg-o stanowiska w tej sprawie. Aorty- 
•eamci żądają, otfcęparowaaia się od żydóiw i przyzna­
nia im szkół odrębnych. Lewica natomiast gwałtownie 
protestuje przeciw temat widząc w tom precedens <Ło 
tworzenia szkół wyzmałnftowych.

Minister St. Grabski przedłożył tswój projekt roz­
wiązania tej sprawy. Szczegóły jego projektu niewia­
dome. To i jedno tylko jest wiadome mg że językiem 
wykładowym szkół żydowskich ana być język pdłsSd.

Ze Zjazdu nauczycieli w Wilnie
Wilno. (PAT). WcfTjoraj wzpocz^ty się obrady dorocz 

«ego  zjaedu towarzystwa njaucizyicfieli mkói średnfch i 
*syti£ayćh. Po- nabożeństwie w kościele św. Jana. nastą­
piło uroczyste otwarnde zjazdu w auli kolumnowej Um- 
wiesraytetu im. S to tea  Batorem. Pom ów ien ie  powitał* 
•£ wygłosił przewodtnficŁący zjazdu, "wiceprezes towaar̂ y- 
«fcwa p. Krvvfra.tfco.wski; Następnie w nmeomi sejmowej ko- 

oświciAJOwej Tjaad powitał poseł Kujam^ski. Dalej 
Przemawiał dełegat raądlu p. WMytskuw feezzjfciiejwicz,
Pnaedtetawżoieł p. mUnifitiia. 'wymań reiigrójnycb i ośmtieee-

puibkLĉ nego. dyrektor depa.rtiameratu szikoJinictwa śre 
dmego p. ZogórowHki' 7a|jow7ferllzaiał r-.ychłe uregniłoiwa- 
aae- sprawy pragmatyki' służbc-wej. w uitfroóu whadiz sżkol 
jyck eraiz ż>T/zył zjajzilowr ,v?(k uĄ^myTŚlńie.^zych wyui 
ków obtrad. Potem przemaiwiaJi: dwiekan wyftoiaki Peikar- 
^kiego- Ua£w. wtfeńskdego p. (Mow f̂ki. kóratoa* okręern 
T̂flooflhego wileńskiego p. G-ą̂ ro.wisJcL i ksiądlz biskup Ma 

tłdtefwiccg podlkreśkijąG. iż piękuą jest rola Hauĉ yciersitwia. 
wtóre . nles-ite oświaty kaganiec* îWnaiową jest.'’— mówił 
ksiądz brśdkup — jego rola w odirodiTOnej Rrzew.ypofspjołi* 

krwią ofiarną sjwycłi synów ujwoMoojej od wtnĉ ófw
mętirmiwch.. A to zostało wy7?wok)fne waszą pracą o-fiąr 

aą i muEitde prOrwiadziić ją daiej i ummmffA wy^^liając 
łeratz naród z win ciemeot y i z win nie ciemnoty  ̂pm»- 
Śbałtych po strdeciach ciężkiej nilê TO-li. Gziasy są jê zjcąe 
\mńm  pochmnme, lecą wv nanw3zyidele waszą- jaisnfoócią 
i pot^ą duictawą, -wtâ żą pnącą ofiarną, musicie zabez 
piecfzyć jać̂ ną pfm^yzłość Ojcayzny, bo onian a was spoćmy 
wsł, gdyż biofrąc wT swe ręce wycboiwaańe i r.auiazmie1 mfo 
daateży, bieffizecie pnzĄ̂ izłeść Państwa, niejako na swe ra- 
«ik)ffiła. Bez wńianT, bez miłości, bez zaipału i i>ez ujmiiłoiwa 
łut idei nie spjettnimy. naszego ziadamda.- A ta wdara i za­
pał musi aniałieżć swe źródło w Bogu i Cbryst*UĘieu.

W  hnienlu WHna powitał ẑ jacd pm^^erit mća-sfa Bań- 
.leofwiski a w imieniu kuratorjum poznańskiego p. Nan«.s.

Wstrząsające sceny pogrzebu ofiar
w Bułgarji.

Sof ja. (PAT.) 19 ban. Odbyty dziś pogrzeb ofiar wy­
buchu spowodował szereg wstrząsających scen. Ciała 
spcczęły w ogromnym wspólnym groble, wśród roz­
dzierających krzyków osieroconych rodzin, iWśród 
ofiar wybuchu znajduje się 3 deputowajnych, 13 ge­
nerałów, 8 pułkowników, 8 wyższych urzędników, 2 
adwokatów, 19 kobiet, 7-ro dzieci, z których najmłod­
sze liczyło 4 lata.

ARESZTÓW ANIE SPRAWCÓW ZAMACHU NA
KĄTEDRĘ W SOFJI.

Paryż. (P A ll) 19 ban. ^MatimŁ: donosi z Sofji, te 
policja odkryła iuiojatOTÓw zatna-ebu na'katedre. Jest

p.oto-m p. Zenon KI ̂ mensie wierz wygłotsll obsaeirny referat 
na. te-inat pOłd.st̂ /W T. N. 8, W. postajinwit wypłać
do p. Pj-ezydenta Rzfpltej depeszę treści następującej: 
Z-e-hnami na walnem ĝn'OiTniadizeniu w pras tarem jagielioń- 
skim Wilnie deltegaci kiilkiu tewajî zyis-tw naucizwieili szkół 
średmoh i wyżpaych ślą p. Pie-zydWitejwd Rzeeizypospoli- 
tej wryrarz-y hołdu i ozei. Ptrócz tego wysiano depeszo 
do obradującego- w Paryżu iko.irgye.SiU profesorów ca-łej 
Fj&im. Sekretarz .generalny TNiSW. odczytał depeszę, 
nadesłaną pod adiesem prezAidijum pasaez ^iz-czególne to 
watrzyska ora<z sizereg jnis-tyit-ucyj narukowycJi. ;

WiJiro. (PAT).  ̂D.®iś popołudlniu uozestnic/zył zjazd na.u - 
GzjTielśtw^. sfztkói średnich ę wnj-ższĵ c-h w zmiedzianiu mla 
sta. O godrzirAe 4 ziaiczęlo- się pl îainn  ̂ na któr\un w s łu ­
chano SipfTuWOfZidąni.a ziaarządu ł̂órv\megK). Nad sprawozda­
niem wżeniła się dysikaitsja, której nie uikoiuv/xma. oelra- 
cziaijąg dalszy, ciąg* do jutra. O godzinie 7 obradowały 
komisje. W 'eezoiem^ na, c.z,eść gości wydany został raut
w salach kasyna oficerskiego.

NIE BĘDZIE OPŁAT ZA WIZY AMERYKAŃSKIE.
Waszyngton. (PAfL) 18 hm. Sekret ar jat stanu dla 

spraw" zagranicznych w Waszyngtonie zakoniuniko- 
wal ws zystkim przeds tawd.ciol om -państw* a kredkowra- 
nyjn \yrzei rząd ameiykański, że opracowraje projekt 
zniesienie opłat zu wizy u-dziedame przez koiis-uiaiiy 
amerykańskie.
SŁABE WYNIKI ROKOWAŃ POLSKO-NIEMIEC­

KICH.
Warszawa. (PAT.) 18 bm. W  ostatnich dniach po­

jawiły się w prasie -me-ś!isłe komuaiikaty o dofyeh- 
i^asowynn wyniku rokmnań poaskosniemieekich. Jak 
r,ii< informuje pełnomocnik rządu ix)lskieg*o do roko- 
-ws» ń polsko -n i enr! eekieh. prezes Prą dzyńs-ki. umowa 
spadkowra i milowa o w y  nianie aktów zostały syiaira- 
frwane-. .poil-pi.sau:e tych umów dotychczas -jednaPł-: 
me nastąpiło. W  spraw*ach aMów* osiąginięto zu-pełne 
pe,ro7timieTiie. W ^prawach spadko-wy-ch zaś }>ozosva- 
U tylko (jtelna kwcstja o-t-Mianta. Co do rokowań 
w sprawie robotników sezonowych, nastąpiło pewne 
zbliżenie poglądów' obu delegiacyj.

ZBOŻE DłLA POLSKI Z A51 ERYKI.
Gdiańsk. (AW .) W  porcie gdańskim spodziewany 

jest pierwszy statek tramsportiowy aaineryk afuskiegf(> 
zboża dla Pblski. Jiest to statek iGasper o pojemmości 
2.000 ton. Przybędzie on w' prayszłym tygodniu.
POLEMIK:^ O FELDMARSłZALKA W GDAŃSKU.

Gdańsk. (AiW.) W  prasie niemieckiej Gdairsika wto 
polemófca o kandydaturę Hindenibruga. .Wystąęńenia 
,J>an-zigier Ztg.“ i ..DturzigeT Yolk^timaneŁi przecilwkiO' 
tej kandydatce wywołały namiętną replikę ira rzecz 
fe Id marsza,łka ze strony ,.Da,nzigeT A.TIg. Ztg.44.

UŁASKAWIENIE DWU POWSTAŃCÓW GÓRNO­
ŚLĄSKICH.

Berlin. (PAT.) 18 bnu Stały hybun-al mz^mczy na 
gc-rno-ślą^kim obszarze plebincynowym pod p.rzewo- 
.(h.,ctwem prezydenta Kaeelcenoeka’ zastosował ani* 
nestj.ę do ^wstańców Jana Kempa. i .\ugmsta Ha 
damika. Trybunał rozjemczy ustalił między innemi 
1 xv przeprowadzeniu rozłjrrawy, że powstańcy ci lmpeb 
■3idr zarzucone im czyny z pobudek politycznych Sa­
dy niemieckie not-omiast skazały były wyżej"
UiO.nych w roku e^złym jako po.S]>ol: m-h zbrodniarzy 
w  czyny, popeŁniono w czasie po.v\->tania górnoślą­
skiego w 1921 roku, zasądfzająe J. Kempa i A. Hada- 
mika. na karę 10 lat ciężkiego więzienia.

SPRAWA POCZTY POLSKIEJ W GDAŃSKU ZO­
STANIE ZA KILKA DNI ZAŁATWIONA.

, Gdańsk. (PĄT.) 19 b.m. Pie.zes senatu gdańskiego 
«r. Sa-bm powrócił dzisiaj *z Hagi do Gdańska. Co do 
rc-TStraygmięcia sprawy (konfhifct-u poczt ôwTego (oraz 
w jakim dniu należy oczekiwać .decyzji brak \v*zeł- 
v̂ieh Wiadomości. Według* udania praisy tutejszej, wó­

lce. wielkiego maccenia ^raiwy i- Qx>trzeby dokładne- 
g '' zbadania przedłożonych materiałów przez między­
narodowy trybunał upłynie je-zoze kilka tygodni za- 
n m trybunał ten wyda swoje Oirzeczenle.

JUTRO PIERWSZE POŚWIĄTBGZNE FOSTBDZE-
NIĘ RADY MINISTRÓW.

Warszawa. (Tek wd.) 21 -bon. Najbliższe po-iedrzenie 
Bady Ministrów odbędzie ślę .w* środę. lYenujer hę łzie 
przemawdał w czwrartĉ k, a może jiawet w piątek.

KOMISJE SENATU U C H W A L IŁ Y  TREŚĆ
KONKORDATU.

Wajrezawa. (TeL w2.) 21 bm. fSeaiockie komfejo 
Bpraw zagTonieanych i administracyjna obradowały 
nad projeikJtłmi ustawy o Konkordacie ze Stolicą A- 
pestoteiką. W ciągu dyskusji wyjaśnień udzielił inini- 
Siet oświaty Sit, Grabski -podnosząc darże znaczenie 
zawarcia Konikordatu \\v szczególności w obecnej 
dm łr. Konkrndat uch)walono. iWuriaseik ?eaiatorówr 
Wy.zjw^lenia i P1PIS. o -odr^uecnie Konkordatu upadł. 
Przyjęto szereg reżolucyj referenta >en. Nowodww- 

Ch. D.. dótyózącycjh .zaiiesienfa jura elole i pa­

n:.m przewodniczący komun Litycznego komitetu cen­
tralnego -w Sofji Janków, oraz jego zastępca- Miłków. 
(V ta tui były oficer pionierów uanieścił maszynę pie­
kielna w dniu zamachu na dachu kościoła. Podczas

V

rewizji znaleziono dokumenty wykazujące, że zamach 
należy pr-zypYać - wyłącznie konw.inistom. Obecnie 
znajdują się wszyscy ,przywódcy ruclmi k-oanunistycz­
nego w więzieniu. W elłng paryskiego ..Petit Pari- 
s|(viił4 liczba areszt o wa.uych .wynosi więcej niż 500 o- 
sób. Także koanuniista.il ależący do koanitetu egizeku- 
t\\vy belg radzkiej partjr konmuiist j^ztnej Friedman- 
zos tal a re s zt -owa n y.

tron atu, oraz ii(posażenia duchowie ństrea. Sen. iBu- 
zek Piast postawił rezolucję *w sprawie uregutowania 
stosunku i innych wyznań do państwia. Dla ostatecz­
nego zredagowania tej rezolucji, na którą w zasadzie 
wszyscy się zgodzili wybrano specjalną podkomisję-
ZJAZD BISKUPÓW DYBCEiZJiI MOHlLEWSKIEJ.

iWarszawa. (Tel. wd.) 2-1 bon. W przyszłą, niedzielę 
odbędzie się zjazd, biskupów należących do met ropo-
T * ,  1 «  1 ł • T T T  • r T * 1 ■ ł

* W v  U J.

ii mohylewskiej. W zjeździe tym wezmą udział arcy-
>iskiiip Roipp, -biskup) wileński, łucko-żytomierski i sa- 

 ̂ •
I
ratowtski.

FRANCUSKI MIN. SKARBU UDZIELA WYWIADU
BANKIERDM.

Wiedeń. (PAT.) 1.9 bm. „Ncaie Fr. Piresse  ̂ donosi 
za pianami londyńskieim: Caillaux udzielił bankierom 
> atrysklm wyjaśnień, w sprawie swej polityki finan­
sowej. Sytuacja francuskich finamsófw d francuskiej 
wału ty jest nadz wy czaj zawiłą — p owiedział Caillaitx 
-  sądzę jednak, że uda mli się doprowadzić wszystko 
do równowaga. Czynnikiem, na ktoiy liczę, jest sita i 
zdrowie gospodarki francuskiej, którym nie zaszko  ̂
dzliły dotychczasowe błędy polityki finansowej. *Je- 
slem zdecydowany zażądać ud ludności znacznych 
ofiar w dziedzinie przyjęcia nowych ciężarów podat­
kowych, atoli będę się starał przez nadzwyczajne 
oszczędności • rzy ustałanu wydatków pajistwowych 
ograniczyć te ofiar}- do nuniim m. Raz na zawsze 
musi się zrobić koaiiec finansowemu subwencjonowa­
niu wydatków zbrojeniowych krajów sprzymierzo­
nych politycznie z Francją. Jeżeli Francja zrzeknie 
się tej polityki subwencyjnej wówczas będzie równo­
cześnie możliw e n obniżenie wydatków na oranję i fło- 
E* francuską. Caillaux zapowiedział w końcu, że zaj­
mie ślę sprawą uregulowania długów francuskich za- 
c-ągniętych ,v Anglji i Ameryce.

KATASTROFA LOTNICZA WE FRANCJI.
Paryż. (PAT.) 19 ban. W dbobley Renac spadł ze 

Ziiiaeztiit\j wysokości aeroplaoi wojskowy. Na miejscu 
wyjjadfcu znalerlono zwęglone 'szczątki oficera i żoł-

:/*.Vr którzy stanowili załogę aparatu spalonego od' 
wy biićlm z*b L0.nn i ka bej i zyn y.

KATASTROFA GÓRNICZA W MONC.
Mo:irc. (PAT.) 19 ban. Na skutek wybuchu miału 

węglowego czterech górników wstało (zabitych.
JAK USTOSUNKUJĄ SIĘ STRONNICTWA WOBEC

CALLL\UXA
Pairyi. PAT.) 18 ban. .pimae: Sad-zą« z oa-

^roju w Jauluarach izby nowy min^cj." fin a łó w  
... a'Trx posiada zaufania i-ziby, kfóra bardao Kozy na
,Kę,o energję j facnowo-sć. Dziennik, w następujący 

okieślił stanowusko ugru}>o,wrań lewloowyicJh 
i..ądti: Part ja so-cjalistyczaia: stanoŵ is-ko wyczekują- 
co, (pragnie bowiem pognać upo^łnio program finan- 
>.iwy Oaillaux. Radykalni socjaliści: pojpanele i sze- 
rokie zaufanie. Republikanie socjaliści: całkowite zau­
fane. Letwica radykalna: stanowisko wyczekujące[
rezerwy. Ę^piublikanie lewicowi: oczc-kują deklaracji 
rządu.

MANIFESTACJE PATRJOTÓW FRANCUSKICH
PRZECIW CAHJLAjUX.

Paryż. (PAT.) 19 bm. Nacjonaliistyczny poseł z de­
partamentu Sekwany Bertrand zawiadomili prezzyden- 

? ta iaby, że zainterpełuje rząd z powodu obecności 
CaiLŁauxa w gałrfnećie. „Ayertó^4 oagaii Miłlenasuda 
donosi, że dziś wieczorem urządzi stowarzyszenie żoł­
nierzy froattofwych jakoteż związek uczestników woj­
ny manifestacje nad grobem nieznanego żołnierza, ce­
lem zaprotestowania przeciwko wstąpieniu Caiłłaux a 
do gabinetu. Dzaemnik doaiosfi dalej, że Ega republi- 
kań^ko-narodowa urządzi dnia 23 kwietnia manifesta­
cję paizecflwko. Calflaux<owi, iw czaisue której Milleramcl 
wygłosi mowę.

OPIiNJA WATYKANU O RZĄDiZIE CAILL.\UX,
Rzym. (iPAT.) 19 ibm. W kolach wat fańskich za-

m:ana gaJbmr :u He: ko a na gabinet Paioiley-ego nie ' 
budzi nadizioi na zmianę ogólnej llaji polityki anty- 
fchnykaftnej. Tutejsze -koła 'katolickie są zlaniia, że 
(1  *11 a‘c zaeadin lczo s ię  -n Se 'znuen 2 a . P rzy p u s  zeza  ją
jednak, -że kwe^tja zalesienia aarubasady nie ibędzie 
}K)rlizana i że Briand ja-kio mitnlister sprąw zagraińi-cz- 
nych, a jodyniy wśród pxze<htawteMi Lewioy^przeci- 
wr;ik znlesi^ia amiha.sady będzie .się starał przewle­
kać tę sprawę, aby poruszyć ją dopiero w chwili- 
kiórą u-zna za stosować.

K A Ż D Y  kulturalny człowiek czyta przegląd Świata 
wy{{, najtańsze ilustrowane czasopismo -w Polsce. Pre­
numerata kwartalna 2 zł, półroczna 4 zł. roczna .{z pre­
miami1 książkowe mi) 8 zł. Wszelkie kore >̂ondeiK*.je i pre­
numeraty przesyłać pod adresem: Skrzynka poc&towa
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Listy z nad Tamizy.
Niedobra wiosna. — 100.000 bezrobotnych górni­
ków. — Rozłam w „Pairtji prracy“ . — Biedni lordo­
wie. -  Plota symbolem potęgi Anglji. — „Rule Bri- 
tarcnica!“ . — Premiowanie zaprzęgów konnych w

„Regent Park4i“ .
Londyn, w połowie kwietnia.

(zb.) Niedobrą mamy tego roku nad Tamizą wio­
snę. która, w czasach normalnych. bywa tutaj ,m*j- 
przyjemniejszą sporą roku pod /względem kiiarui,tycz­
nym i towarzyskim. A Te naprawdę „coś się popsuło 
w' państwie Duńczyków44, bo i pogoda nie dopisuje 
•• stosunki towarzyskie, znajdujące swój żywy wyra-z 
w „zielonym44 karnawale zbliżającego się ,,s<ea.son4ir\ 
prezentują- się me świetnie. Młodsze potoieiue jes-zcze 
sobie nie .zdaje jasno sprawy <z tych ciężkich chwil, 
jakie obecnie przechodzi Anglja pod waglęclcm go­
spodarczym, ale za to bidzie dojrzali wspominają nie 
betz iiozućia pewnej melandiolji czasy przedwojenne, 
gdy z kieszeni do kieszeni angielskiej przelewało się 
złoto, które tymczasem wy wędrowca to za Ocean do 
kieszeni Jankesów.

Nieza'wodnym barometrem gospodarczym. pokazu­
jącym od pewnego czasu stałą niepogodę, są. między 
innemi. cyfry, które odnoszą się do bezrobotnych. 
Weźmy tylko górników. Obeeaue przeszło 100.000 z 
pomiędzy nich nie ma pracy, czyli dwa razy tyle, co 
rok temu. Ubiegłego tygodnia, w jednej tylko Wa-lji, 
zamknięto trzy kopalnie węgła., dające pracę 10.700 
ludziom! Bezrobotni otinzyinują. jak wdadoano, znacz­
ne zasiłki rządowe, coraz bardziej obciążające skarb 
państwa, mimo to jednak zwiększają się i tak już li- 
caaie zastępy niezadowolonych, z którymi liczyć się 
muszą sfery, będące obecnie u władzy.

Jednakże w interesie prawdy stwierdzić trzeba, że 
w łonie „I^abour Party44 zarysowuje się coraz wyraź­
niej rozłam na dwie części, z których jedna skłania 
się coraz wyraźniej ku balszeWizanowi, podczas gdy 
druga — liczebnie o wiele śllniejszra — zaczyna przy 
chodzić do przekonania, źe obecne przesilenie ekono 
mlazaie w Angiji nie da się rozwiązać za 'pomocą ja­
łowej walki klasowej.

Jakiem! będą metody, których ta część socjalistów 
angielskich użyje dla przeprowadzenia s wy oh zamie­
rzeń — na razie nie wiadomo. Ale to jest pewnem, 
że znajdą one, ewentualnie, poipaj ĉie angielskiej bur- 
Tuazji, jeżeli tylko nie będą zbyt daleko w głąb dzi­
siejszego ustroju społecznego sięgały. Wszyscy bo­
wiem mają już dość obecnej „zamaskowanej* nędzy, 
która wolska się nawet do najbogatszych sfer ludno­
ści. Wielka np. własność ziemska znika, jak kamfo­
ra. w Angiji południowej i środkowej, lx> jej posiada 
cze nie >ą w stanie podołać olbrzymim ciężarom po­
datkowymi, kosztom utrzymania swych zamków, służ 
by iitd. Parcelują więc i sprzedają swą ziemię. ,.Tout 
eoanme chez vous!44.

Ma to jednak dobrą stronę, 'bo całe połacie ziemi. 
r>; której lordowie i rozmaici ..Nuworysze44 utrzymy­
wali bażantarnio, albo grali w golfa, wrócone zosta­
ją rolnictwu.

Wszystkie te nie wes-ołe sprawy nie mogą przecież 
zmienić usposobienia masy narodu angielskiego, któ 
irego członkowie na «swój użytek prywatny mogą być 
konserwatystami, literałami, lub socjalistami, ale 
tam, .gdzie chodzi o wyraz potęgi państwa na ze­
wnątrz — są tylko Anglikami, dla których flota wo­
jenna angielska pozostała dotąd najcenmejszyan, na/j 
popularniejszym i najukochańszym symbolem tej po­
tęgi.

Miałem tego dowód przed paru dniami. Spotykam 
na jednym *ze skwerów mego dobrego znajomego li­
berała, skłaniającego się ku „PaHji pracy44. Rozpro- 
m&eaiiony pokazuje mi z daleka artykuł w „Daily 
MaiT*, opisujący przegląd eskadry moaiza Śródziemne­

go, .jakiego dokonał nurtister marynarki Brkigemann, 
w pobliżu Malty:

— A  c.o, panie? — mówił, szczerząc zęby z rado­
ści. Piękną .mamy flotę, nieprawdaż? Ale i sStoą, na­
wet w -czasie pokosi. Załogi statków, które defilowa­
ły przed! miaibtmu. liczyły 5000 ludzi! A takich 
esha.dr mamy, wie pan ile?...

•Pożegnałem szybko tego entuzjastę, który, gdyby 
był członkiem .parlamentu głodowałby może przeciw 
kredytom flotowym, co nie przeszkadza mu jednak 
śpiewać — przynajmniej w duszy — „Rule Britan- 
nical".

A  na ‘zakończenie drobna, ale charakterysłyrnna 
wia ckm los tk a .

NOWY KONSUL NIEMIECKI W ODAŃ9KU.
Gdańsk. {AW .) Do Gdańska (przybył nowy niemie­

cki konsul generalny von Therman i objął urzędo­
wanie.

NIESŁYCHANA KOMPROMITACJA KONSULA 
POLSKIEGO W TRJE6C1E.

Ód kilku dni w prasie polskiej, szczególniej lewico­
wej, poda-je się wiadomość o zajściu, sjakie miało miej­
sce w Padwie w dini.ii 5 kwietinia tbr. Ostatnio wyto­
czył też tę sprawę żydowski „Nowy Dziennik44. Miała 
się ona następująco: Dnia 5 kwietnia w przejeżdzie 
do Rzymu zatrzymała się pielgrzymka polska w Pa­
dwie 3 zwiedzała między iirmemi tamtejszy uniwersy­
tet. W ciągu zwiedzania usiłowało kilku żvdów stu- 
d^ntów przystąpić d-o wycieczki, ofiarując iswe „usłu­
gi44! Wtedy kierownik wycieczki. -ks. dr. Henryk Hil- 
chen z Warszawy, ‘zaprotestował .przeciwko ternu, o- 
św;adcmjąc, że żydzi ,z Polski tnie są (Polakami, ale 
mają prawa łączyć się z polską pielgrzymką. To o- 
śwladctzenie .wywołało szalone wrzenie wśród kilku- 
■dziesięciu żydów z Polski, uczęszezujących na uniwer­
sytet padewski (stanowiących tam jedynych przedsta­
wicieli Polski!!). Odnieśli się oni do szeregu o.rgani- 
zacyj studenckich, aby w  tej ‘sprawie zabrały (!!) 
głos. rozesłali d-o prasy sw Polsce komunikaty, odnieśli 
się do Koła żydowskiego w Sejmie itd. Między inny­
mi -także zwrócili się do niejakiego p. W. Kwiatkow­
skiego, konsula (!) ‘Rzeczypospolitej w Trieście, któ­
ry w odpowiedzi nadesłał do żydów z Polski w uniw. 
padewskim skandaliczny list, który w całości przyta­
czamy za ,.Nowym Dziennikiem44:

W Paryżu koń, jako zwierzę pociągowe, <znikł jut 
prawie doszczętnie, ustępując miejsca samochodem 
osobowym i ciężarowym. W  Londynie jednak utatzy-*- 
mało to szlachetne zwierze swe stanowisko. Oto, w*  7

dniu drugim Wielkiej Nocy bytem świadkiem w „Re­
gent4* Park44 presmjowama zaprzęgów ciężarowych,
lędących własnością kupców londyńskich.

Do konkursu stanęło 170 zaprzęgów, które prawie 
wszystkie otrzymały premie. Kupiecki świat tutejszy 
ubiega się o te preańje pieniężne, zresztą nie wielkie, 
-bardzo gorliwie a dlaczego?... dla tego, że rozdawa­
ne są już od bardzo dawna.

Taką jest dotąd moc tradycji wśród synów Ał- 
bionu!

„Na pismo Piinów, w którem mnie powiadamiacie 
o wstrętu em zajściu w Padwie, go dnem największeg# 
napiętnowania, wyrażam Panom moje najgłębsze 
współczucie. Co /zaś do mojej ^decyzji44, a raczej ra­
dy, to sądzę, że podaaiie faktu uczciwej prasie /pol­
skiej powinno być Waszym obowiązkiem, a pozate« 
w stosunku do owych rozwydrzonych osobników p#- 
z- staje zaaplikować starą .rzymską formule:

— ..‘Si me askms calce petmsset, -cham enm in ju- 
dicium voroverim44...

Ze swojej strony zrobię to, co mi &\tanienie nakazu­
je — Wy. Panowie, zróbcie swoje, ale .pamiętajcie, 
że rozgłos o pod/obnym fakcie tutaj mieć miejsca nie 
powinien w itmię dobra całego narodu, który za bez- 
iwstyd i obłąkańcze występy osobników odpowiadać 
r.io może.

Pozdrowienia załączam W. Kwiatkowski mp.
Trzeba rzeczywiście bardzo ogrankrzonej głowy p. 

konsula w Trieście, aby w ten sposób reagować na 
słuszne i jedynie .uzasadnione postępowańle wycie-czki 
polskiej i jej kierownika. Odnosimy fcię ‘do ipp. /posłów, 
aby zainterpelowali p. Ministra spraw zagruinożnych, 
czy mtu jest wiadomą ta skandaliczna treść listu p. 
konsula, n i eod|X) wpadająca przedewsyystkiem w 
mie godności reprezentanta Rzeczypospolitej, obniża­
jący. jego presfige jtuiż ;prrzez sam tfaM korespondowa­
nia z garstką żydików i napadająca na wycieczkę pol­
ską, która niewątpliwie działała w poczuciu dobrać 
spełnian^o obowiąrzku. iSpodziawamy się, że p. Kwik 
tkowski skończy iswoją ko-nsulamą k&rjerę polską w 
Trieście, a zajmie inne stanowisko, jako żydowski 
ambaisador w... Padwie.

Dzwonnik katedry w Sofji podejrzany o udział
w krwawym zamachu.
O mniaoliłi w hntAdrw orńlmA d-rarnimilir nrułairriaSofja. (PAT .) 1!) bm. O zamachu w katedrze 

donoszą jeszcze: Przed nabożeństwem żałobne 25a 
generał Georgewa przeszukała policja cały budy­
nek kościelny, nawet piwnice. Dopiero po tej re­
wizji wpuszczono publiczność do kościoła. Maszy­
na piekielna, jak przypuszczają umieszczona była 
pod kopułą kościoła. Cała służba kościelna zosta­
ła natychmiast po wybuchu aresztowana. Szcze­

gólnie dzwonnik podejrzany jest o udzielenie po­
mocy sprawcom zamachu w umieszczeniu maszy­
ny piekielnej pod kopułą kościoła. Posiadał on je­
dyny klucze od drzwi, którymi można się była 
dostać pod wiązania dachu. Wśród zabitych znaj­
duje się 9 generałów, 4 posłów, poza tern zostało 
zranionych 12 generałów.

Życzliwe rady przyjaciół.
Gdańsk. (AW.) „Dauziger Xe-ue>łen Na.chrichttm41 

w artykule pod tytułem „Rolska na rozstajnych dro­
gach4, rozpatruje stosunek Polski do Niemiec. Zda­
niom au/t ora Polska .nie może iść drogą polityki fran­
cuskiej lub belgijskiej. Dla Pols-ki pokój kwestą 
życia. Pokój ;zaś nie jest. możliwy dópóty. tdojkdd nie 
izcrdajią usunięte, nienormalne s-tosunki w ikoryrtarai 
oraz na Górnym Śląsku. Dalej ..Danzigw Neues-te/n 
Nachrkhten'4 zamieszoza zdań h, które jest zaipewme

'wyraizem obec-nycłh idążeń ruaajonal i.-znmi niemieckie­
go, pisze bowiem co na.atępąje: 7rPolsce nie jest po­
trzebne. żeby granice jej dochodziły do samego Bał­
tyku. Wystarczy jej, ora"/ jej życiu gospodarczeami, 
skoro jak to gwanamt.Uije Traktat W ^ a k k i, (będzie 
tmiała aiicskrępowsuny dostęp do anorza w |Tortach, a 
nawet jeśli to jest konietrzne, spoloniizowaną kod ej 
prowadzącą do portów.

ALEKSANDER TRZASKA.

Czerwony błazen.
POWIEŚĆ Z ŻYCIA W ARSZAW Y.

•5)
1 )

Ajent Małkowski wyjął z kieszeni jakiś płyn, 
proszek i pendzelek i rozpoczął badania daktylo- 
skopiezme. Metzner i Gładysz stali bezradni, w o- 
<XL3.ęh ioh malowała się jeszcze ciągle trwoga.

Komisarz Borowicz pochylił się raz jesacze nad 
emarłjan, zaczął obszukiwać jego kieszenie. Ani w 
kieszeniach ubrania,, ani futra nie znalazł nic. 
Zmarły został widocznie doszczętnie obrabowany, 
bo nawet brak było chustki do nosa.

Po zbadaniu zawartości kieszeni zabitego komi­
s a rz  Borowicz rozpoczął śledztwo. Przesłuchano 
najpierw dyrektora „Złotego Ptakau.

—  W ięc zabity —  spytał Met mora komisarz po­
lic ji —  należał do składu artystów pańskiego tea­
tru i występował jako czerwony błazen?

—  Tego, panie komisarzu, stanowczo stwierdzić 
wie mogę.

Jakto? Czy zabity jest czerwonym błaznem, 
cz y  nie?

—  Nie wiem, panie komisarzu, ■ponieważ nigdy 
'twarzy czerwonego błazna, nie widziałem.

—  Nie rozumiem.
Dyrektor Metzner opowiedział, w jak oryginał- 1

ny sposób angażował czerwonego błazna i jak. bar 
(łzo ten tajemniczy człowiek dbał o swe incogni­
to. r>

Po wyjaśnieniu Metznera, twarz komisarza Bo-
Tcwrc?za wyrażała silne zakłopotanie.

—  Wypadek rzeczywiście szczególny. Równie 
więc dobrze czerwony blazeń, pańskim, .panie Metz 
ner, zdaniem, może być zamordowanym, jak i mor 
dercąą czy tak? ^

—  rFak.
Gładysz niewiele więcej wiedział, jak Metzner. 

Twierdził .jedynie, że wysoką, szczupłą postacią 
i kształtem rąk zamordowany przypomina czerwo­
nego błazna.

W  tej chwili drzwi do garderoby gwałtownie się 
otworzyły i wpadł jeden z ajentów.

—  Panie komisami! Mamy ślady. Na starej, za­
prószonej dekoracji, tuż obok garderoby, znaleźli­
śmy na pyle odbicie całej dłoni. Zrobiłem już do­
kładny pomiar ręki i całą odbitkę śladu, przepro­
wadziłem również badanie paków. W  drzwiach 
wahadłowych zaś znalazłem tę rękawiczkę męską, 
do której nrkt z obecnych przyznać się nie chce.

Tymczasem Małkowski ukończył już badania 
daktyloskopiczne i przez szkło powiększające o- 
glądał drzwi garderoby od strony wewnętrznej. 
Wzrok jego zatrzymał się długo w okolicy klamki. 
Komisarza Borowicza to badanie drzwi zaczęła 
interesować.. Zbliżył się do Małkowskiego, wpa­
trzył się bacznie w miejsce, które ajent niezwy­
kle starannie badał przez szkło. W  miejscu tern 
ujrzał Borewiez wyraźny ślad palców, wyciśnię­
ty z kurzu na drzwiach. Widocznie łktoś zawala­
nymi kurzem palcami dotknął je w okolicy kłam- j 
ki.

To niezwykłe spostrzeżenie komisarza przerwał 
odgłos zgiełku na kuiytarai. Po chwili dwu ajen­
tów policyjnych wprowadzało dó garderoby jakie­
goś starszego, dobrze ubranego człowieka, o bar­

dzo poczciwym ale nie mniej przelęknionym w y­
razie twafzy.

«

—  Panie komisarzu, ten pan nie należy do ze­
społu teatralnego i ukrył się przed policją w kl#- 
zecie i nie chce wyjaśnić ani co tu robi ani po c# 
się ukrywa.

Sprowadzony przybrał śmiesznie płaczliwą mi­
nę i zaczął się tłumaczyć:

—  Panie komisami, ukryłem się, gdyż usłysza­
łem, że kogoś tu zamordowano i źle zrobiłem, ate 
wierzaj mi pan, nikogo nie zamordowałem. JesteM 
lekarzem, nazywam się dr. Reski. Chciałem pamji- 
wić z ,jedną z tutejszych artystek. Bałem się skan­
dalu, jestem żonaty... to było powodem, że ukry­
łem się... Panie komisami, na miłość boską, nieefc 
pan nie aresztuje, jutro cała Warszawa dowie si$ 
o skandalu. Dyrektor Metzner mnie zna. potwier­
dzi, że nazywam się Reski, mieszkam i ordynuję 
przy Szczyglej Nr. 8.

Gruby Metzner bezmyślnie potakiwał głową.
Widząc poczciwą twarz Reskiego, bliskiego pła­

czu, komisarz policji mimo woli uśmiechnął się.
—  Panie doktorze, jest pan na razie wolny i m  

chwilę będzie pan mógł tę klatkę opuścić. Mc*«  
jednak przypatrzy się pan łaskawie zamordowa­
nemu, może pan go zna przypadkiem*

Dr. Reski zbliżył się do trupa t chwilę wpatry­
wał się w jego twarz.

-— Ależ naturalnie znam go. —- to żiafupy 
w Warszawie bogaty bankier Karol Mertinger.

.T-r- Ozy się pan nie myli? —  spytał kotnkąrŁ 
poRejŁ

—  A le i nie, od lat kilku znałem go osobiści#.
Twarz komisarza poBcji przybrała wyraz zdu-

imetó*. ęo. a. i-.).
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Schwytanie niebezpiecznej
bandytki.

Przed kilku dniami dowiesił mâ s korespondent z 
Prześcia nad Bugiem ó ucieczce we szp ita l w (Brze­
ściu nlebezpieezn ej bandytki, Janiny Btoóskiej. Dziś 
otrzymujemy dateaae isztozegóły o ucieczce Błońskiej i 
•wiadomość- o schwytaniu ,tej nLebezpiecznej bandytki.

Co do samej Błońskiej, dodać należy, we pochodzi 
z Grodzięószczyany i nazywa się .-właściwie Gter- 

cnanida Szyjkowiciz, (Rosjanka a pochodzenia. Ma ona. 
ca sumieniu przesizło 40 morderstw, które popełniła 
w eiągn.1 12 łat. Ostatnio po /zamordowaniu męża, i 
dziecka, sprzymierzyła się z głośnym bandytą Błoń­
skim i -wzięła z nim ślub.

•Schwytani oboje za /popełnienie licznych zbrodni i 
rabunków -zostali skazani na śmierć.

Wykonanie wyroku wstrzymano, gdyż Błońska mia 
h. jes zerze jedną sprawę w sądzie okręgowym w Brze­
ściu.

Wkrótce po przewiezieniu do więzienia brzeskiego 
Błońska w nocy w swej celi podniosła krzyk, że umie­
ra. z boleści, połknęła /bowiem 36 szpilek, kiłika gwoź­
dzi i całą garść tłuczonego szkła. Przewieziono ją do 
•szpitala wojskowego w  fortecy, poddano badaniom 
promieniami Roentgena.

Jeden z lekarzy wojskowych zaopisijow&ł, że w żo­
łądku Błońskiej są jakieś twarde suibstancje i że .trze­
ba ją poddać operacji. Błońska jednak na żadną ope­
rację się nie /zgodziła, lecz poczęła błagać, aby ją .u- 

'inies-zczono w szpitalu .rządowym, co też spełuiono.
Rzekomo chora Błońska przeleżała, w rszipitalu pra­

wdę dwa tygodnie.
'Drugiego dnia świąt O1 godz. 3-ciej nad iranem 

Błońska zażądała od posługvaczki podania jej basenu. 
Bosługaczika cicho usunęła się aa chwilę. To samo 
zrobił pilnujący jej policjant.. /Skorzystała z tego Błoń­
ska i momentalnie wyskoczyła oknem.

Na dole oczekiwali ją <dSvaj mężczyźni i kobieta, 
którzy  wsadzili Błońską do oczekującej dorożki.

Po -chwili 'wiszedł policjant Pogodaiński i .zobaczy­
wszy otwa.rte (okno i pusty pokój Nr 15, omail nie 
z-.mdlał iz przerażenia.

Wszczął więc niezwłoczny alarm, /zatelefonował do 
komisariatu i urzędu śledczego i sam [począł szukać 
'uciekinierki. Ślady zaprowadziły go do linji kolejowej, 
•a spotkana kobiet i mężczyzna, idący do kościoła 
J-yła 5 Fan o) powiedzieli, iż /zauważyli jakąś kobietę, 
idącą w stronę Kowla.. plantem koł/ejowym. Ilolicianit 
pospieszył coprędzej w tym kierunku i wktótce/do- 
f 1 , na linji jakąś staruszkę, która szła powoli, po- 
knszlując i szepczą pacierze. GdV ją (policjant zaipy-

5 . ^działa młodej kobiety, odpowiedziała,
ê nie. Bo chwili dopiero policjantowi wydała się sła-

nrzż^a podejrzana. Policjant, zrewidował staruszkę,
^ u wczas znalazł przy niej bieliznę szpitalną i wltody
pcznał ją. Widząc, że jest. wykrytą, Błońska ze ‘zło­
ścią Twyrzekła:

Poznałeś mnie (pan, to prowadź już dio- więzie­
nia.

iox
NAPAD HAKATYSTÓiW PRUSKICH iNA SKAUTÓW 
POLSKICH W CHtELMiGU, KOŁO NOWEGO SĄCZA.

(łKoff̂ spomdieinięja. własna ,yGońea Kraik.44)
Chełmiec 1/9 kwietniu.

Dnia 15 bm. byliśmy świadka/mi krew w żyłach ści- 
aającego zajścia, a mianowicie: Między godziną 19 
tst 204ą wracała z ćwiczeń {polska drużyna skaut-owska 
X* d  komendą p. Ludwika Kowtzana, ucznia Y  klasy 
gimnazjaun, syna pułkownika, w Nowymi Sączu. Na 
[maszerujących skautów przez Chełmiec napadli bez 
najmniejszego powodu Niemcy: niejaki Jan Hoilfanaam, 
Weinbrenner Fryderyk, Gruber Zygfryd, Herr Otton, 
Karol i Juljan. ci ostatni synowie wójta Herra Kon­
rada i wielu innych stanatyzowanyeh Niemców łw 
wieku od1 13 do 18 lat, któiych już nie można było 
rozpoznać wśród ciemności i zbiegowiska. Ci, bijąc 

:pięściami skautów i kamieniami, pędzili przed1 sobą 
naszą nieszczęśliwą młodzież okiolo pół kilometra. Po 
rozproszeniu i dotpędzeniu skautów do głównej szosy, 
bandyci pruscy pouciekali, pozostawiając mniej lufo 
więcej dotkliwie /pobitych skautów, a szczególnie do 
nie przytomności pobitego ucznia szkoły powszechnej, 
On rzonowskiego.

Nadmienić należy, że napadu dokonano koło (po­
sterunku -policji państwowej, lecz nie tanaiazł się ża­
den stróż ibezjpieczeństwa pmbłktmegO, oby ukrócił 
bandyckie zapały (szowinistów (praskich, zamieśzkuyą- 
dych ziemie polskie z tytułu .nadania im Ich przez by- 
fcgo cesarza austrjackiego, Józefa II.

Bierne ■zachowanie się tut. policji pań&twiowej moż- 
tt* sobie jedynie w ten sposób tłumaczyć, sże przodo­
wnikiem posterunku policji w Chełmcu jest niejaki 
-,jJaślko“ , który wyrzekłszy się sJwej narodowości, po- 
Ślrblł eórkę wójta, Herra, którego synowie, a jego 
szwagrowie i inni krewni tak wybitną rolę w tym na­
padzie odegrali.

Ponieważ ma/pad ten nie jefet odosobniony, należy 
• go z całą Ibeiztwzgiędnośdą napiętnować, a wfrmyóh 

ukarać, tembardziej, że Nowy Sącz, będąc (pra 
wie ze wszystkich stron otoczony koionjami (haka/ty- 
Btów praskich, wrogo Polakom ̂ usposobionych, /zmu- 
śzetny byłby swoje dzieci więzić w  mura-ch miasta, 
ńic powalając im na żadne wyciecaki, z obawy no­
wych napadów. Przodownik (posterunku, epofcrewtnlo- 
ny prawie ze wtszydkiemi Niemcami hakatys-tami, 
mógłby na kinem miejscu skuteczniej pełnić swolją 
służbę, ale nie jw Chełnseu między krewniakami.

P a m i ę t a j c i e  o  „ C z e r w o i y m  K r z y ż a  ’

TEATR MIEJSKI fifi. J. Sł 0\v ACKiEGO.

Judasz.
(Tragedja w 4 aktach Kazimierza Tetmajera).

,.Judasz44 K. Tetmajera jest właścrwie monodrama- 
bm  pojętym jako dramat literacki, książkowy, jako 
p<*.mat liryczny, ujęty w  formę scenicznego djalogai.
Już isamo założenie tego -poematu uniemożliwia po­
równanie go jakiekolwiek z „Judaszem*' Rostworow­
skiego, .który wyrósł z di aaruUyczinej koncepcji życia 
i mimo lirycznych wstawek jest dramatem ,-pai eks- 
eellence44.

■Dlatego „Judasz44 K. Tetmajera może być raczej 
przedmiotem' eksperymentu scenicznego, ale nigdy 
nie może mieć pretensji, aby wszedł w stały reper­
tuar połs kiego teatru.

Rozumiem więc doskonale, że taki typowy teatr 
eksperymentalny, jakim była „Reduta44 warszawska, 
mi ważył się wystawić tę sztukę K. Tetmajera i to 
jak twierdzi prasa z ogTomnem powodzeniem dzięki 
p. Jaraczowi, który dał kapitalną kreację Judasza, 
ale nie mogę zrozumieć poco eksperyment za sztuką, 
należącą swym typem do .ubiegłej epoki w naszej II- 
terat.unze, pizyponrmiał i wystawił obecnie teatr kra­
kowski.

Wszystko w teatrze miejskim, jak to już wielokroć 
udowodniłem, jc*t dziełem przypadku. Więc to jest 
jedyne wytłómaozenie tego zjawisko.

Zwrot „Młodej Polski44 do postaci Judasza jaiko bo­
hatera poematów —  zajmowali się bowiem Judaszem:
Kasprowicz i Tetmajer i Rostworowski —  był echem 
satanizmu, stanowiącego składową cechę (moderni­
stycznego na świat wglądu. Moderniści, nie wyłącza­
jąc polskich, sympatyzowali zawsze z plemieniem lu- 
eyfenowem. Stąd też w literaturze ich tyle wadzenia 
się- ustawicznego z Chrystusem, tyle czułości dla Je- 
g-, przeciwników. Wszystko jedno, czy tym antagoni­
stą ‘będzie cesarz Juljan Apostata, czy biedny żydek 
Judasz z Kariothu, czy mnich Giordano Bruno... Mo­
derniści okrywali ich wszystkich płaszczem swiego 
miłosierdzia. Dla nas, dla pokolenia, co wojnę .prze­
żyło, te kłótnie i spory z Chrysteean. wydają się 
■błademi i; drobneanj fragmentami zaciekłej, odwiecz­
nej walki zła z Dobrem, którą w oczach naszych to­
czyły nie jednostki, ale ĉałe narody i .rasy, a w któ­
rej n% pozyskanie zdrajców syncliedąjon rzudł nie 
trzydzieści srebrników, ale wszystkie kapitały Bleifch- 
roKierów i 'Rotszyldów.

Winę Judasza wyprowadiził Tetma.jer zgo,dnie ze 
swą naturą, ze zanysłowości, w zmysłowości Juda- 
■?7.:i doszukując się {jrzyczyny — jegx) upadku. Ze 
skrajnej materjaltiej nędzy wyzwali Judasza ucznio­
wie Chrystusa, powołując go do głoszenia Królestwa 
Bożego. Ale kiedy w Judaszu dokonywała się we- 
wTięti ẑna przemiana, na drodze jego stanęła kobieta, 
uosobienie zmysłowego szału. I Judasz opuścił dla 
niej Królestwo Boże i już więc z nowej drogi ani za­
wrócić, and odnaleźć się na niej mie umiiał. Skończył 
aktem ipodłości i rozpaczy. Zdradą i samobójstwem.
Juda&z budzi współczucie, gdyż to jednostka słaha,

•_______________________

Nasz przemysł, handel,

kreatora mizerna. Modernizm, którego kaj^lyaałayai 
grzechem była wewnętrzna słabość, ntoego więc 
więc w Judaszu dopatrzeć się nie umaiał, jak (tytko 
słabości. Ale słabość nie może nikogo podnieść dó 
wyżyn bohatera. Toteż Judasz Tetmajera, Kasprowi­
cza, Rostworowskiego — to zawsze człowiek słaby, 
cV> wpó  ̂bierna ofiara przeznaczeń, które głupimi nie- 
vi.z się posługują dla dokonania 'ważnych wypad­
ków.

Reżyser ja p. Pieką i^ki ego umieściła akcję mono* 
drama tu w nieokreślonej lokalnie pnzestrzeni, wypel- 
-rńając dekorację geometrycznie wymiarami schodów' 
kolumn i przejść. Jest to .poiwiedziałfoym już maniera 
p. Piekarskiego, z którą erzas byłoby zarwać.

E-stetycznie ona nic nie psuje, ale też 1 nic nie 
daje.

Rółę Judasza, nawiskróś liryczną, odegrał p. Pie- 
kau>ki bardzo nierówno. Jest to naturatoe. Talent p. 
Piekarskiego nie leży na linji liryzmu. Były chwile, 
ż? porywał, lecz jeszcze częściej, że się zgrywał. Ju­
dasza- pojął jako czło^wieka biednego, którego dziwny 
Ioj wybrał dla dokonania brzemiennego czynu. I  taun 
właśnie, gdzie autor jego nędzę przedstawił, grał naj- 
Irpiej. Ale kiedy poeta każe mu wznieść się d© 
świadomości jakiegoś wiekuistego, ale nieuuikniwne- 
g.i Zła — tam siły. ekspresja, mwodzą go zaipełnle. 
T*zeba- jednak przyznać, że rolę swą opracował su­
miennie i gruntownie. Biła rzeczy w tej sytuacji' na- 
■pian pierwszy wystąipiła rola p. Buczyńskiej w  Sza­
lonej. Ten sam zarzut, co p. Piekarskiemu, postawił­
bym wobec gry p. Buczyńskiej. Nie (była przeniknię­
ta liryzmem, który stanowi .zasadniczy ton poezji Te­
tmajera. Kreacja ta świetna od strony zmysłowej 
wenpż o ten jeden ton wolała, który się nazywa- — 
płaczem. Gestami, grą mimiczną p. Buczyńska umiała 
-wzbudzić szaleństwo zmysłów w sposób niedający s-ię 
naśladować. Nie uderzyła jednak w ton —  serca.

Cudowmy profil świętojański i ton .otworzył p. Ro­
man Zawistowski. P. Śniadecka odtworzyła w szcze­
gółach kokieterję rozwiązłej córki' Judasza. P. Ku- 
stowski gTał, jak :zawsze, z werwą i inteligentnie. 
P. Sawicki dał karykaturę Lucyfera — bez konkur­
su. Świetnym natoaniast był p. Brandt, jala> lichmara. 
Chóry nie dopisały. Zjawy wizyjne wymagały inne­
go ośwlwetlenia. Całość chybiła przez brak uchwyce­
ni vt zasadniczego tonu sztuki, — liryzmu, o ozem 
szczegółowo wspomniałem. Trzeba (podnieść pracę, 
sumieimość i wysiłek naszych artystów.

L. Skoczylas.

Czytajcie i rozpowszechniajcie

GOŃCA
KRAKOWSKIEGO

finanse i rolnictwo.
ZJAZD PRZEMYSŁOWCÓW W KRAKOWIE.

W (ten 'Wo/OffajszATm zajechali się do Krakowa przedsta 
whc-iele fabryk mebli giętych całej Poł^i celem opraco­
wania po/SituiTatów tej gahpi wyt̂ wórczjości i rozfxudiowy 
i-stadejąoeĵ  doCąd mganiwacji. Obrady obliczone są. na 
dwa dni i totózą się w tokiallu Związku ^onimłoiwiców 
w Krakowie. Ucliwała- o* odbĄiciu rojazdii w Krakowie -za­
pałki ąa konlerencji, odbytej pnzed kilku tygodniami w 
mi»mstersitwae pa-zfem ^hi i  handlu w W a rsz a w ie .

GRAM ZŁOTA na dzień 18 kwietnia ba*. — 3.4538 Z. 
(M. P. Na*. 89 z dńia 17. 4. 1925 r.).

WSKAŹNIK CEN HURTOWYCH OGÓLNYCH I TO­
WARÓW ZBOŻOWYCH. Ogólhy wskaźnik cen- burto- 
wyich w prónwB'Zych miesiącach br. podhiósł się baa*d<zx> 
aiie/amczame w stosunku do stymnia .1924 r„ bo tylko* o 
7.5 prot\, wymówił bejwieon 119Ą  gdy w końcu styciznia 
1924 i*.. 111 .̂ W tym stosunku wSuósł ogólny wskaźnik 
cen hurtowych i w źnn̂ -ch pańsjtwoch, co jest wskaźna- 
Liem więtlcsfflenaa się zdolności konsumcyjnej ludności. 
Jedynie tylko wzniosły ceny hoirtowine towarów zbożo­
wych w 98.3 w ipojróiwuamu ze stjmniem ubiegłego ro­
ku, oo nie nott/ołwiafoo w żadnym kraju w Europie.

WYWÓZ WIN Z WĘGIER. Izba handlowa i prnzemy- 
(słofwia- w Krakpfwie otjuymała z mtestorstwa ptnzemŷ łu 
t hjandltu aawfuadojndenb’e, iż puzy akkadann-u podań o po* 
zfwiołeńie m  wto z Węgier nie o/bowtiązaije peten­
ta wyka/z.

-t«X'
MATERJAŁY BUDOWLANE.

Kraków. 20 hm. Dla matenjałów hradowłanych brak 
większego zaMeneśoiwamia z .powodu braku kredytów. 
Dotądn ierna większych Eantówień Patzewad/zaane r o W y  
rządowe —  opóźniają się. Terwtiencja mocna, s/csiególnlje 
dla- preparatów chemicfmych, jak sarnoła, karbołkneum. o- 
raz dla moiierjałów*, do któnich wy.rohn potrzeba che- 
mdicznyich preparatów, jak uafpnzykłiad papa . Dlia szikia 
pj/zewidiiwiną ,jest tówniteż tecdeacga zwyżkowa. W ce­
gielniach .od początku kwietnia produkęja nOmnalte, 
rt-właszozia nr tych, -które uzyskały kredyt rsądowy. Dla 
gipsu, wąpm  t cementu hendtencja zniżkowa. Dla gwodżl 
budowlaraych zointóresowanie duże. Fabryka mają aamó- 
w iem  na jakie półtora miesiąca., Notują: cegła masay- 
DOiWa loco cegńeoiia 60—65 (źa 1000 sztuk). Rustatf 80, 
podwójnie jpra&ofwatna 80. Dachówka faicówjka 130. Wap­
no murarskie 330—350 (10 tom*). Gips murarski 360, ter 
sjwycaajny (100 kg) 15— 19. Tetr dyętylofwany 19. Cement 
(10 tomn) 500 - f̂pantas Scjcfisakołwia), Asfalt 26. Szkló oMen 
rue za lm2 — 2j60. S tó ?  CMtiamentówe 6.60. Szkło dru­
towe krajowe 1.11.
DRZEWO I PRZETWORY.

Kraków. 20 bm. Ziamó^esowanŁe rynku niemseckiegD 
materjatami drzewnenń w datszrym ciągu oełafoioffie, nato- 
nma*st diaóe się ono zauiwożyć ze fitatŵ y rynku angSełskóe- 
go. Tendencja w dtałszym ciągu moma, do czego pnzy- 
C35ynia ńą podhSesiieaiie cęu tost padu iz łasójr rzą-

doiwych o przeszło 20 proc. Notują: deski dębowe (mato 
■rjał 8tote*ski) 1.40; dieśki do budowy wagonów 135; di 
ski (ramterjał budowlany) 50: deski materjał stodaraJd Q 
dła, świerk) 60; belki rżnięte 45, — ciosane 34; hopai 
iriajki jodłowe, sosnowe — 16. Lirne ceny uhrzymaue, t; 
kioice dębowe okrągłe db praetomcia 48, — dębowe u 
fk&port do wyrobu foamierów -90, — jodłowe i świerkx 
we okrągłe do tarcia 15. Ceny za 1 mS, loco stacja zi 
ładoiwcza.

o
G.eiJa

Kraków, 21 kwiettma.
Na giełdzie efektów tendencja naogół utrzymana z wy 

jątkiem papierów cukrowniczych i Sierszy górniczej.
W dewizach zastój.
Na pogiełdziu tendencja utzrymana.
Akcje. (Cytry w złotych).

Bank Praemysłowy 
Bank Hipo4ocan.y 
Ziemski Btadk Kredytowy 
PołsJkie To-waraystwo Handipwe 
Ziełeińeiwski 
H. Cegielski Pô Jniań 
Trzebonia żelazo * •
Farewozy 
Górika 
Siersza 
Pofcka Nafta 
S. W. Niemojewski 
EeŁektreiwnia Siensaa 
Cm/Mów 
Krakus

W trausakjeof 
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OM 
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Chybie 
A. Piaseciki

AKCJE »A  POGtRUtfHJ.
Lokmniołfcyfwy 0j50—<L53; Jaworamo dnofofie 1A35: Gafcy 

zachodnie 2^0; Nofoei 2J0; Letn 0-30.
OLEŁDA WARSZAWSKA.

Akcje: Badk Handlowy 6^0; Bantk ZWą/zfcu Spółek 
reiikowych 10^5; H. Cegielska Poraoań 0^7; HarewiOBy 
0.67; Ctarachowice 2j67; Zyrandów 10.60; Nobel 2-36; H»~ 
bert>usch 6.05; Ursus 1j85; Natta Polaka 0.45; Spiryftoa 
1.70; Bank Pirzcmysłowy I.wótw 0^8; Ziełenćewjski lljOft

GIEŁDA WIEDEŃSKA,
. Kiorey papierów pokklch rw (tysiącach koron aflwer'̂  
Fantó 194; Galicja 1060; Lumen 7.7; Kaffpaity i30^L

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy: Pairyi 27.12; Lomdyn Niąfwy

Joak 5.172; Włothy 21.17; HHstzmnja 74.65;
206.45; Berlin 1.231; Wiedeń 7285; Satókholm 1 
Oslo 84^0; Kopenhaga 95.75. SoQa 377^0; Wars 
Budope6E& 0.717; Ateny 9.76; BotaAogtód 835; Kmetafli'  
m&ol 270; BuikaraKst 23250; t3j Binenoe &
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KRONIKA.
f  REPERTUAR T8ATRU MIEJSKIEGO.

Wtorek: „Judasz".
REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI*

Wtorek: „Słodki kawaler4*.
6mda: ŵSłodlkii kaiwałeir".

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
Wtorek: Kreu/tizerawtska".

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
NOWOŚCI: „Golgota uczciwej kobiety"; 12 aktów — 

2 serje im m .
PROMIEŃ: „Pieśń miłości trjumfującej".
REDUTA: „Serca w trójkącie"; draanat erotyfczno-sen- 

sacyjny. Jako dd&tek do programu: „Oj te telefonistki"; 
2-alictowa foraa ameayk. Raraean 10 aktów programu.

Sztuka: „Nibehingi"; pieśń miłtości trjumfojąoej, 10 
aktów.

UCIECHA. „Wyrafinowana kusicńelka"; dramat; reży- 
eerji Ernesta. Lubicza.

Wanda: „Nłbehmgi"; pieśń miłości trjuinfująceij, 10 
aktów.

WARSZAWA: „Dwa światy".

r
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Zmarli.
feaffimeiJKSgy I

Dr Jan Stock, profesor fizyki w  Akadem j i  Górniczej 
•i docent Unaiweroyitetu Jagiellońskiego, ur. w 1881 r., 
zmarł w niedzielę 19 kwuei.ma. Pogrzeb we środę 2!2-jgio 
kwietnia o- godiz. 16 raiit)' z kaplicy cmentarnej na dwo­
rzec kolejowy. Zwłoki przewiezione .będą do Dobromiła.

Z Marjańczyków Mar ja Lipińska, obywatelka m. Kra 
kwwa, zmarła 19 kwietima .w 36 roku życia. Pogrzeb daiś 
21 kwietnia o godfc. 5 I pół potpoł. z kaplicy cmentaanej.

Stefan Janowski, unzęWuk pocztowy, znkurł 18 kwie­
tnia. w 23 rołku życaa.

Dyżury aptek.
Wtorek 21 kwietnia:

Apteka pod Złotym Tygrysem, Szczepańska 1. — Apte 
ka pod Aniołem Stróżem, Zwffleirayiniec, Kościuszki 4. — 
Apteka pod Temidą, Długa 66. — Apteka pod Baran­
kiem, Mikołajska 4. — Apteka Niebieska, Da-jwór 6.

 oo---------

Przyjechali do Kratowa.
w diniu 20 kjwietinia:

Grand Hotel: Arnohi Giasscheiib — Nowy Joak; Hen­
ryk I/iefełd' — Warszawa; Gttokaa- Hel Ług — Reiehen- 
hach; Dr Jan Lieber — KatOfwróe; Hofteai Andersen — 
Kopenhaga: Fryderyk Laeks — Berlin; Alfred Rokita — 
Katowice; Rena. Straszewska — Tarnów; Konrad Schof- 
fer — Aiasteadfean; Ignacv SizJcaemOiWsiki — Zakopane; 
EdłmujnJd Bied&r — Zakopane; Janina Staniszewska -  - 
Warszawa; Seiwwy-n Doilańs-ki — Grębów; Maks Kurnik— 
Prenzloiw; Generał Pogorzelski — Wiamszawa; General 
Thuiłe — W m awa: Jiuljan Dzrieimboiwiski — Poznań; 
Jaccfues TMbaud — Roa*deaux; Elżbieta Koóh — Wtro * 
ciaw; Marek Rieler — Lwów; Icek Don — Waraziajwa: 
Benedykt Krieger — War&zaiwa; Francń&zek Wohlert — 
Gdańsk.

Hotel Saski: Zygmunt Konroiperzyńsld — Dąbrowa; Jan 
Hrabal — Ołomuniec; Kamil WachlOwiski — Ja/wiocnzno; 
T&deusfc Morawski — Plata; Stanisław Horaiotfacjs — 
Rizędowa; Moritz Lind eman — Wiedeń; Michał Zelmer — 
Wiedeń; Dr Leopold Gam — Lwów; Hynek Braun — 
Praga; Jutjan Żółtowski — Warszawa; Ludlwik Gumiń- 
ski — Niziny; ^anol Dunin — Gawrony; Gusft. Bore­
cki — Mosznowa; Józef Śliwiński — Warszawa; Edw. 
Steińberger — Lwów; Kaz. Dzoanot — Giebułtów; Wład. 
CbjwalHbóg — Jędrzejów; Szymon Ofner — Król. Huta; 
Gust. Roslemker — Warszawa; Wtted. Dawidoiwicz — 
Łódź; Kozim. Lagosz — Lwów; Michał Knaipińskl — 
LwÓW.

--------------- O ----------------

Rozkład pociągów osobowych
przywodzących i odchodzących ze stacji krakowskiej

Ważny do 4 czerwca 1925

Czas Odjazd do | Czas Przyjazd z

O'®* War swjyj 1-26 Piotrowic
,*55 Lwowa 1*48 Lwowa
2'15 Piotrowic 5*10 Łodzi
4*00 Piotrowic 5*15 Stryja
«‘40 Lwowa 5̂ 52 Zakopanego
7*05 Katowic 6*00 Poznania
7-35 ZakoiMmoge 6*20 Warszawy
7*55 Lwowa 648 Lwowa
8*25 Wieliczki 655 Nowego Sącza
8*35 Warszawy 7*25 Bielska
8-50 N. Sącza 7*28 Wieliczki

10*05 Poznania 7*45 Lublina
10*25 Żywca 8*35 Warszawy
10-25 Rzeszowa 9*45 Lwowa
13*15 Lwowa 9*50 Piotrowic
1330 Zakopanego 1040 Cieszyna
14*10 Warszawy 12-50 Katowic
1420 Piotrowic 13*40 Lwowa
1430 Niepołomic 15*06 Zakopanego
15*20 Przemyśla 15*40 Piotrowic
17*05 Katowic I 16-18 Katowic
17*45 Bielska 16*25 Lwowa
19*15 Warszawy 16*50 Warszawy
19.50 N. Sącza 17*00 Niepołomic
20*10 Lublina 18 20 Wieliczki
20*20 Wieliczki 18*45 Lwowa
21*15 Lwowa 19*00 Piotrowic
21*45 Łodzi 20*20 N. Sącza
22-20 Poznania 20*60 Poznania
2125 ; Krynicy 21*10 Zakopanego
23-20 Lwowa 21*25 Przemyśla
23-35 Zakopanego im Lwowa
16*15

■

Traebini Warszawy
. 10-40 | Piotrowic

Budowa nowego olbrzymiego placu targowego
w Krakowie.

Kraków, 21 kwietnia.
Na obszernych i (pustych miejscach za ulicą Długą 

ku dworcowi towarowemu zwożone są obecnie i skła­
dane wielkie zapasy materjałów pod budowę nowego 
placu targowego.

Plac ten ciągnął się będzie na szerokiej przestrzeni 
wzdłuż aleji Słowackiego aż eto bastjoawi pofortecz- 
nego. Na terenie przeznaczonym na miejsce targowe 
wycięto już drzewa celem przystąpienia do niwela­
cji gruntu. Jak wielkie ilości materjału będą spotrze- 
bowaaie na budowę placu, świadczy tfaklt., że samęgo 
kamienia wapiennego trzeba będzie użyć około 4000 
metrów.

Po ukończeniu nowego miejsca targowego przeniie- 
skrne tu będą targfi z KJepatrza. Plac podzielony bę­
dzie w ten sposób, że w okolicę basitjonu zajeżdżać

będą fury kościańskie, zaś w miejscu bi fezem, gdzie 
stoją wozy meblowe, odbywać się będzie handel zbo­
żem. Na opróżnionym i uporządkowanym placu Kle- 
parskian mają być urządzone klomby kwiatowe i skwe 
ry plantacyjne.

Przy tej sposobność i zaznaczyć należy, że na pla­
cach, prócz skwerów, pomfezczoue być winny rów­
nież małe miejsca na lokalne targi wyłącznie nabia­
łu i jarzyn bez zajazdu fur, a to dla wygody miesz­
kańców, .którzy obecnie po takie zakupy muszą uda­
wać się z całego miasta do rynku. Takie miejsca Tar­
gowe w kilku punktach miasta bez zajazdu fur mogą 
być uprzątnięte zaraz po ukończonej godzinie targo­
wej. Płace pubBczne bowiem winny służyć nietyDko 
wy łącznie celom upiększenia Krakowa, ale też i wy­
godzie i ułatwieniu życia obywatelom miasta.

Tragedja trzech kobiet.
Epidemia samobćjsiv/ sżerzy się.

Kraków, 21 kwietnia. - 
W -ciągu wczorajszego przedipołudiniia pogotowie 

ratunkowe było alarmowane w trzech wypadikaeh za­
machów .samobójczych, popełnionych prz«z kobiety.

I tak o godzinie 7.30 rano- rw mieszkaniu pnzy ul. 
Długotsza, 3 -na Podgórzu chcąc odebrać sobie życie 
zatruła się gazem świietłnym 27-letnia Helem P., u- 
rzędimczka gazo-wna miejskiej. I êkanz pogotowia 
stwierdził z>gon denatki i iziar ządził prze wiezienie 
zwłolk do- zakładu medycyny sądowej. Przyczyny sa- 
ancbóiMTwu nie stwierdzono.

Drugi wypadek zaszedł w domu pod 11 57 przy alej i 
Mkkiewi>oza, gdzie 60-letniia A. wdowa po kaipita- 
ńle lekairzu w przystępie rozstroju nerwowego z po­
wodu nędzy usiłowała popełnić samobójstwo .przez 
zażycie znacznej dawki opjum. W stanie bezaiadiziej- 
ii}Tm przewieziono idaraszkę do szpitala.

.Wreszcie iinterwenjował lekarz pogotowia o godz. 
12 w .południe pirzy ul. Łokietka, gdzie służąca Ma­
rja Lech, lat 23, zażyła armoniaku w (zamiarze samo­
bójczym. Po przepłukaniu żołądka przewieziono de- 
s^eratkę w ciężkińi etanie do s-zipiitala.

0 0 0

Pierwszy dzień rozprawy wojskowej
o zajścia listopadowe w  Krakowie.

Tłustym drukiam oznaczają pociągi pospieszno.
—------ ooo-----—

POWRÓT DO NAUKI PO FERJAGH WIELKA­
NOCNYCH. W  dniu wczorajszym rozpoczęły się wy- • 
kSady na:Uniw. Jag. po ferjoch Wiedkaffiwnyidn Wy­
kłady wczorajsze zapoesątkiorwiały trzeci trymestr bie­
żącego rotoa sżjcdńegp. Dziś rozpoczyna się w &zjkJo- 
łach średnich i po-wsiaecŁnyoh nauka po 12-dniiowyoh 
i r̂jąch świątecaaiyćli. Wiczoraj przez cały .dzień pa­
nował rftcb tia d̂ t>ńcuy gdyż młodzie#ż zjężd.żałń tłu- 

V  ł^j? dn -etdkół:' tw ' ' ! v •'

Dziś jeszcze ścina się krew w  żyłach na ws-pomnie 
nie tych strasznych chiwi! w listopadzie roku 1923, 
kiedy to idice naszego grodku zbroczyły się kiwią żoł 
nieirzy polsikich, zamordowanych w obronie pra.worzą 
dirości kulaimi zdradzieckiego motlochu, zatrutego 
pod szefam i wrogów nas zej Ojczyzny.

'Szary dzień 20 kwietnia 1925 roku zapoczątkował 
roizprawę sądorwą. która odnowiła zacierające .się już 
v/ pamięci a dlo niedawni a talk wstrząsające mo-moaity 
wyjwdków z dnia 6 list opada 1923 roku.

Korytarze krakowskiego sądu okręgowego wojsko 
■wego }irzv ul. Monteluippich zapełniły się oficerami* 
niższego i i\yżsjzogo- stopnia, którzy zebrali się celem 
bądź jako świadkowie, bądź jako- słuchacze w proce­
sie przeciwko pięciu oficerom, obwlnionpn w zawiąz­
ku z simu/tnenii zajściami. Wśród zebranych osób, za­
równo wojskowych, jak i cywilnych, dały .się zauwa­
żyć tui i ówdzie błyszczące srebrem szlify general­
skie dygnitarzy wojskowych, którzy .zasiedli później 
w  trybunale ja.ko asesorowie i rzoęzoznawTy.

Wczoraj o godzinie 10 minut 15 przedpołudniem 
o-twarto w sa<?i główaiej na I piętrze rozprawę sądową. 
Na- podniesieniu za Uistawioneird w kształt podkowy 
strołapii, po-krytemi ziolonem suknican. -zasiadł t/rytbu- 
nałd obrona. Pi^ed środkowym stołom us-tawdono pul 
pit z knicyf iksem i świecami* dla z a przys i ęgamia świa 
dków. Tir/, przed balustradą, od^kidającą członków 
sąilu od audytork-m zajęli miejsca oska-raeni*, a po 
ich prawej stronie za żielonyn stołem p<xl oknem u- 
mieśdTi się zaprzysiężeni rzeczozaiawcy wojskowi*. Za 
raz za odg.nodlzcniem w części dla au dytorjuim -przezna. 
czonej usiedli przy pulpitach przedstawiciele prasy 
krakowskiej i zamiejscowej. Reprezentują „Gońca 
Krakowskiego red. Hrabyk i Hamerlak. Za dzieuini- 
karzami następował szereg miejsc, na których sie­
dzieli oficerowie i o*oby cywilne, i r̂zysłuchusjąc się 
i śledąc z niezwykłom za ’ n ter es owaniem przebieg roz 
prawy. Do audytorjum wpuszczał woźny sądowy 
mężczyaiu którym uzyskali od szefa sądu płk. K. Ś. 
dra Bielskiego, karty wstępu. Kobietom wedllug .]xnze 
pfeów kodeksu x̂>j^kow"egO' wdepu na salę rozpraw 
wsabrnniono.

W  skład trybunału roz]>o.czętego wczoraj jwocesu 
Iktopadmrego weszli: jako przewodniczący —- sędzia 
orzekający ua^jwyższego sądu -workowego w Wara za 
wre płk. K. S. dr Dąbrowski, mając obok siebie z 
prawrej i lew^j stomy jako asesorów  ̂ — geueratów dy 
wizji; Lamezana-Sailihisa, Pogorzedskiego, Thulie i Ber 
beckiego. Na prawe-m skrzydle trybunału zasiedli 
przy bocznym stole sekretarz krak. sądu “wojsk. por. 
-Lubowiecki jako patoko lont ora/z oskarżyciele .pu- 
Wiczni prokurator płk. K. S. dr LJbldind-Lubodzdedd 
7 macłzelhiej prokuirat.ury generalnej wojsk, w Waraza 
w ie i jego zaistępca prokurator ppłlc. K. S. dr Cięcie! 
’r krak. nacz. ]irokuiratury wojskowej. Naprzeciw- 
c^kiarżycieli, przy bocznym stole po lewej ręce trybu 
m ki zajęli miejsca obrońcy; ad w. dr Woźniakowski 
(broni mjra Bienrackiego)^ ad w. dr Klimecka (broni 
gen. dyw. Gzakla), oraz adw. dr Heski (brona kpt. 
Obidziińskiego). Obok obrońców- umieścili się rzeczo­
znawcy wojskowi — generialowie Skierski, Kędzier­
ski i Wróblewski.

Na ławie oskarżonych zasiedli • od iiraw^j'ku lewej 
gen. dyw. Józef Czidel, b 'dowódca O. K. Na*. V w 
Krakowie, mjr. Wacław Biertnaeki z 4 p. s. p., kpt. 
Mieczysław Gbkłzimskii z 16 p. p„ por. Tadeusz Sikor­
ski z 17 p. p. i por. Wacła w Nowakowski z 66 p. jp. 
Do ro55prawv powołajno ; 80 świadków zc świata wioj- 
ykowegło,, pdlTtycżnego. i- ur/ędnic/źeĝ o.

Po otwarciu rozprawy przewodniczący odebrał ge~ 
nera-lja od oskarżonych, poczem po zaprzysiężeniu 
członków trybunału zapytał się zarówmo odparzonych 
jak i pTokuraitera, czy nie mają jaldchkoliwiek zarzu­
tów przeciw składowi- trybunału. Prokurator dr. Lu- 
bodżiecki zabrał glos i zawiadomił trybunał, że na jx> 
lecenie swrej wdadizy fungować będzie jako prokura­
tor właściwy, jednakże zapowiada-, że do tej oprawy 
powołał również swego zastępcę, którym będzie pod- 
pulik. cli* Cięcie!. Imieniem łaivy obrońców dr Woźnia 
kowiki -zaznacza, że nie ma żadnych zarzutów co do 
składu trybemału, jak również nie ma nic przeciwko 
lemni, żeby fungownała dwóch prokuratorów, jednak­
że sprzeciwia.' się, aby prokurator był delegowany 
przez mirnsitra. spraw wojskowych. Akt oskarżenia 
wniesiony jest z ro-źkâ zu D. O. K. V., wobec czego 
prokuraton*em może być tylko prokurator właściwy 
<1& a D. 0. K. V., którym jest podpułkownik Bar tik. 
Ustawa lii-e diopu^zcza, -żeby nunl;ster wojny onógl 
przedstawiać do sprawy prokuratora niewdaścwego : 
dlateg-o domaga się na podsta-wio §§ 98, 99, 100 pro­
cedury karnej w związku z at-rybucjami komendanta 
w.larściwego o wyłączenie prokuratora dra Luhodzie- 
aki-ego. Zapatrywaniom dra Woźniakowskiego sprze­
ciwia się proikuratw Lubodiziecki, uzupełnia!jąc swe 
oświadczenia tern, że jest delegowany pnzez naczel­
nego prokuratora w porozumieniu z gen. Kulińskim, 
któryby tylko mógł. wmieść sprzeciw ,a w żadnym 
wypadku osoby, w których kompetencji to nie leży. 
§ 32 P. K. powiada, iż prokurator starszy może wstą 
pić wo bowiiązki prokuratora młodszego. Wojskowy 
sąd dkręgowy nie może wryłąic.zać prokuratora, jak 
tylko sędziów i, protokokinłófw.

Trybunał udńł się na naradę, jx>czem ogłosił u- 
chwałę, że wniosek obrony nie opiera .się na ustawie. 
sprzeczny jest z jedinolito-ścią prokuratury, wobec 
czego do wniosku się nie pnzychyla i odrzuca go.

Następnie zawewano świadków. Nieobecność swą 
uspra wiediiwdli }X)seł dr Kie mile i poseł dr Bobrow­
ski..

Di* Klimoeki w imieniu swego  ̂ kłijenta gen. Cczikla. 
•wnosi wyłączenie od rozprawy rzeczoznawcy gen. 
Kęd»zhvrskiego, albowiem generał K. był członkiem 
trybunału orzekającego specjalnie dla zbadania spra 
wy gen. Czikiela ustanowiohego, w tym. trybunałe 
już się raz wypowiedział, wabec czego jest rzeczą nie 
diopms-zczalOą, ażeby ten sam sędzia z góry był poin­
formowany o is-tocie sprawy. Prokurator nie zgodża 
się z wmoofskiewi di*a Klimeckiego, pocaem stawia 
wniosek w sprawie w^dączeinsa od rozprawy znajdu­
jącej się na sali w-ispółjpracoiwmiczki Ageocji Wschod­
niej, albowiem ustawy wiojskowe sądowe nie dopu­
szczają obecaioiści kobiet w charakterze słuchaczy, a 
następnie domaga się ptrzepnorwadzenda rozprawy taj­
nie, gdyż -ŵ edfe jego zdania, rozprawia może narazió 
na szwank interesy wojskowe, autorytet a<rmji. Na 
uzasadnienie swego wniosku co do tajności, prokura 
tor podnosi, że odczytane będą rozmaite tajno alota 
•o dyslokacji wojsk i strzeżenie objektów worko­
wych, komuinailnych itp. Obirona występuje przeciw 
tomu wnioskowi prokuratora, twierdząc, że w in/tere < 
sie opinji publicznej leży. aby rozprawa odbywała 
się jawnie. Nie .będzie to ze stratą dla interesów woj­
skowych, albowiem rozkazy ,0* dyslokoeji TOjsk do­
tyczyły zaledwie kilkiiy ulic Krakowa, nie mają więc 
chjiraikiteru ogólno-państwowiego, lecz czysto lokalny 
a w dodatku chwilowy.

Nad wnioidciem prokuratora obradował t:wbunal 
}>(>cz.em ogłosił uchwałę w tym kienmkiu. że wniosek



Nr. 92. „GONIEC KRAKOWSKI" mr. 7

prokuratora co do obecności kobiet jest UŁasadkńony, 
iwobec czego do niego się przychyla, natomiast wnao 
sek co do tajaośd załatwi trytona! poŁowiczade, mm
nawide w ten sposób, że odczytanie aktu ostlcarżenia 
oraz obrona podsądnych odbędzie się jawnie, nato­
miast zaprowadza się tajn-o ć̂ rozprawy w postępowa 
mu doiwodowem.

Następnie przystąpiono do* odczytania aktu oskar 
żenią. 1

Akt oskarżenia obwinia generała Czikla o to, że 
a) w ostatniej chwili zmienił dowódcę baitałjonu asy • 
stencyjjiego, b) że nie udzielił władzom politycznym 
tak silnej pomocy wojskowej, by dawała ona rękoj­
mię, że zadanie jej zostanie spełnione, tj. nastąpi 
przywrócenie porządku i bezpieezeńst/wa, a honor orę 
ż& nie zostaarie narażony na szwank, c) w dniu 6 li­
stopada Wbrew .przepisom instrukcji, wiedząc na pod 
stawie doniesień telefonicznych, że na uL Dunajew­
skiego 16 p. piechoty został rozbi-ojony, że wysłany 
celem rorzprószenda tłumów i2-gi szwadron 8 p. uła­
nów został rozbity, że broń i amunicja przeszły w rę­
ce tłumu, wysłał gen. Czikiel przeciw uzbrojonym 
tłumom jeszcze 3 szwadrony 8 p. ułanów, mimo, że 
posiadał do dyspozycji kilka baonów piechoty i samo 
chody pancerne, które mogły skuteczniej przywrócić 
potrtządek ze Wizględu na- nieodpowiedni teren dla dz£a 
lania konnicy; cl) akt oskarżenia obwinia gen. Czikla 
ponadto, że po użyciu broni przez wojsko, które zo­
stało rozbrojone, po ofiarach w ludziach i koniach, 
po utracie blisko 500 karabinów", karabinu maszyno­
wego oraz samochodu pancernego Ltd., zamiast d'o- 
.Prowadzić do TOz/pędzenia tłumu i przywrócenia po- 
f̂cądku publicznego, odebrania broni i amunicji i vu- 

'w'olnić więzionych, tj. osiągnięcia właściwego celu in 
'^rwenoji wojska, obwiniony poddał się w zupełności 
wbrevy przepisowi instrukcja asyst encyj/nefj dyspozy­
cjom wiadz administracyjnych i .wstrzymał imterwen- 
%  wojska. Czynami letni dopuścił się gen. Czikiel 
występku naruszenia, obowiązików służbowych przy 
spełnianiu szczegółuych czynności służbowych z § 
141 ustawy kodeksu km mego wojskowego, po-dłegają 
'oe‘go karze 141 ustawy II kkw.

Oskarżony Ikipt. Mieczysław- Obi-dziński, por. Tade- 
"is.z Skarski i Wacław Nowakowski obwinieni są o to, 
że a) m:tno pouczenia dnia 5 listopada 1923 o przepi- 
saeh instruikciji asysteoicyjnej i otrzymaniu rozkazu 
pouczeni a o mch siwych oddziałów, rozkazał tego nie 

1’ P °c‘i^gnęło- 7>a sobą wielką szkodę, gdyż
r « * .  ni* zaiaJa’̂ « y  się w d<rmi 6 listo-_  • j  • mc w UULi.ll O iiEWU-
pada me wiedziało ak za<ehmx-o. c* u •nmftpi thiim-i • • d̂Ln(>*ac się wobec agresyw
noisca trama, narrazanąc sip rurzp? +rx ™ u • w nrzei7 tbim* w\ n i  * y pizez to na rozbrajanie

•ObiedtóńsldUo o ' t T V T k f 'rf'^ 'T ™  ,0)bdą,ża ***"16 n n ’,,* 1 '} 0 pół baitoljonu
cv 4 i fi T  P •.Skał^ ^ -  X w a k O T ^ :- jak,o dowód-

f ^ P m m ę h .  w charakterze od- 
a.s^  m<iy^yvh ma ui Dunajewskiego z oba- 

- d  e osobistem n.i ebetzpie cze ństwem postąpili
a wi^ząc, że reprezentant władzy 

poJiityeiznej pod żadnym warunkiem nie posiada ■ pra­
wa dyspono wania oddziałami wojskowemi, nie zażą 
dali od przedstawicieli władz administracyjnych, ani 
od dowództwa okręgu warownego ustalenia celu i m  
dań swego oddfeiału, lecą oddali się do dyspozycji u- 
rzędauków polmyjnych i pełnili zadame służby poli- 
cyjnej; c) obwinieni słycząc obelgi i pogróżki- tłumu 
pod adresem policji i wojska, widząc., że niektóre je­
dnostki wygrażają się rewoJworami i kijami, a nawet 
obrzucają wojsko i policję kamieniami nie wydał żad 
nego rozkazu, któryby zmusił tłum do ustąpienia; d) 
dopuściwszy do. siebie i oddziałów tłum, zachowali 
się biernie wobec obdarzania żołnierzy papierosami 
ltp. i wobec usiłowań tłumu, zmierzających do skło­
nienia szeregowych do niesubordynacji; e) po przer­
waniu kordonu policyjnego obwinieni- nie wydali żad 
nych zarządzeń celem przywrócenia porządku publi- 
omego; f) i widząc, że tłum po przerwaniu kordonu 
zamierza podjąć walkę z policją, nie wydali jako 
przedstawiciele siły zbrojnej państwa żadnych rożka 
ZÓW, lecz zezwolili na zdjęcie bagnetów, a chroniąc 
się przed strzałami, kładli się wraz z oddziałami dwu 
krotnie na ziemię, z czego skoarystał tłum, rozbraja­
jąc oficerów obu korąpanji, poczem nie podjąwway 
żaidinej akoji rzucili się do. ucieczki, wzywając do niej 
szeregowych.

Poszukujący posad I

REPATRIANT z Wladywostoku, \u 42, docorca domu, 
mający na uteymamu rodzinę z 5 osób, pohukuje ja- 
siego kol wiek zajęcia. Zgłoe®e:niia do Państwowego Unzę- 
uu Pośr. Pracy, Kjraków- Podmracze 30.

bCZO W A, energiczna panna, znająca się na gospoda** 
stwae, poiszuknfe miejsca cło diziecka ]-ub cho-rej osoby, 
owieoitua-llnie do małej rodziny o*d zâ rafu Łaŝ kawie zgło- 
ezenia  ̂ de AdmLmm-rac# Gońca EjHalcowsildegO'4 pod 
^Effiwgiczna”. 2455

— -      -■■  ^  , ,  —

OSOBA sympatyczna, lat 34, po&zuJkjuje posady jako go 
apodymi u -pana wdowłca lub kawalera. Zgłosaenia pisem- 

dio- Adm. „Go-ńca Knaik.u pod ^ymjpatycranjab. 130

•OSOBA stacza, intelig., znająca się bardao dobrze na 
kuchni oraz na ,wr,szech gałęziach gospodarstwa  ̂ poszu­
kuje posady jako gospodyni. Zgłoszenia do- Adm. „Goń* 
ca*Krak/‘ pod „Goepodyiiii*4. 129

•FRYZJERSKI zdolny pracoiwmik postukuje posady. 
Zg.tezeinia piseoime cło AJmin. „Gońca Krak.u poid „G. 
€ u 128

| S.pr2esJ*i i H u p #  |

OKAZYJNIE do spatzedamia, pa-zy nader dostępnych wja- 
runukach, kredens dębenwy z płytą maamurnwą i. lu&tro. 
Adres poda Administracja „Gońca K rakow sk iego118

fca 16—20u. 114

DO SPR.ZED'ANiIA phaszctz brązi0}\y>̂  .i 2 sukieujkj wełnia ­
ne. BPich 8, II p. Nr drzwi 18. 127

Rozmaits |
iifgiBBTał̂ afifcfaBasgai sâ agBBgaeaBCTBBEasgaaa

ZGUBIONO kartę zwolnienia iz 2 pułku lotniczęgo na m- 
.zw1is1nK> Kułaiga Józef z Solwłnik Nr. doanju 278, poiw. 
Tarnobrzeg, ur. w r. 1899, którą unieważnia się. 2456

ZGUBIONO książeczkę wojskową i kartę demohilimc-yj 
ną (w Radloanyślu n.-8„ wydane przez P. K. U. Łańcut, 
■na nazwisko ZbydmowfsM Andrzej, ur. w r. 1895 w Chwa- 
łowiicach, sym Fia.nciszlka i Józefy, -które umieważinia 
się. 2457

ZGUBIONO książeczkę wojskową, wyst^^oną przez. P.
K. U. Łańcut., na. nazwisko Zioło Wladysłay z Sotbowa, 
pow. Tait.iobnzeg, m Byliwestra, ua\ w r. 1901, którą
unieważnia sie. 2-158

ZGUBIONO książeczkę wojskową m  nazwisko, -Wolak 
Jam z Molonzyszowa.. ipojw. Tamioibrag. ur. w r. 1900. 
którą umiieważaiia się. 2459

ZGUBIONO kisiążecrzlkę wojsikową ma- nazwisko Nowak 
Ludwik z Baranowa, Iktórą unietwa-źinia się. 2j^0

JOpt-. Osbiedfziński oskartomy jest nadto* o to, że z o- 
bawy praed tostobiistem niebozpecaeńjstwem ku zgt>r- 
ezeniiu swych podwładnych zabiegał o sympatję tłu­
mu , zezwalając na dwulk>rotne podniesienie go wr gó­
rę i zapewniając-, że strzelać nie będzie. Pirzez pow y i 
5*ze nariii^eiiie ^obowią^ków służbowych ^yiirządz-oiui 
została szkoda, tłum bowiem zdobytych na oskai-żo- 
.nych oficerach i szeregowcach 16 p. p. karabinów i 
rewolwerów  użył do walki przeciw  8 p. uknió-w, sa* 
moohodoan ipancem^n i policji, spowodował śmierć 
o ficerów  i szeregowych oraz sfswty w materjale. Nad 
te  kipt. Obiedzlńsfci osikarżoiiy jest o niesubordyna­
cję wobee swego jrrzełozomegio, tkórej dopuścił się 
w  czasie podróży swej do ‘Krakowa, będąc w stanie 
nietrzeźwym.

ALajor W acław  Bieanacki oskarżony o to, że doaa- 
dzał asystencyjnemu bataljonowi, aby odmaszerowaf 
z plant, by nie występował }}*rzeeiw tłumowi, który 
oburzony jeset jedynie na .policję, a nie na wojsko. 
Czynami swemi dopuścił się Mieczysław O-bied^iński 
.abrodlni przeciw' obowiązkoiwi subordynacji wojsko­
wej, występku naruszenia obowiązków służbo-wych 
przy s]>e4'niiaaiiu szczególnych czynności służbowych 
tchórzostwa. Major Bionnadki oskarżony jest ponad­
to o nakłanianie do występku naruszeinia obowdąiz- 
ków  słuaboiwych przy spełnianiu szczególnych czyn­
ności służbowych.

O godzin ie 1 popofain iu  zarządził przewodniczący 
przerwy do godziny" 2 i pół, poczem sekr. por. Lrnibo- 
wdecki podjął w da teym  ciągu odczytanie uzasadnię 
nia aktu oskarżenia.

Następnie zeznawał gen. fCzikel; dokłaxlne stresz­
czenie jego  tpi-zenwwienia zamieścimy w  jutrzejszym 
numerze. Poza tern złożyli zeznania wszyscy oskar­
żeni. Po zeznaniach członkow ie trybunału, prokura^ 
tor LiebłiOg-Lnbodziec.ki oraz zastępcy zadawali py­
tania dotyczące technicznych sziczegółó^ zaitządzeń 
we js kowyeh.

Olbrzymie wrrażenie w yw oła ły pytania mee. K li- 
meckiego skierowane do gen. Czikla i odpowiedzi te­
go *ostatniego.

■Mec. Kfhnecki: Czy p. generałowi było wiadomem 
o gotującym  się zamachu staruu?

Gen. 'Czikel: Tak  jest. Doniósł mi o tern urzędowinie 
•wojewoda Gałecki.

Mec. K.: Czy w  doniesieniu były wymienione o-
seby wTuleszane w  zamach?

Gen. Cz.: Tak jest.
Mec. K .: Czy była mowa o oficerach legjionowych?
Gesn. Cz.: Tak  jest.
Mec. K.: C zy także o innych wysokich osobisto­

ściach z poza Wa-rs*zawy?
Gen. Cz.: Tak.
Prok. LieblingiLubodziecki: C zy  to by ły  pewne wia 

-domośoi i czy jako o pewnych donosił o ni-ch w o je­
woda?

Gen.: Nie pamiętam tekstu doniesienia.
iProk.: A więc p. -gen. nie' pamięta!
Mec. He9ki: A le  ozy p. genenałowi wiadomo, że

na podstawie tych niepefwuych wiadomości, jak tw ier 
dr i p. prokurator, aresztowano jednak szereg ofice­
rów; którzy siedzieli dłuższy czas* w więzieniu?

Gen.: Słyszałem o tem.
Rozprawa wczorajsza zakończyła się późną nocą. 

Dalszy ciąg dziś o godz. 9 rano.
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ZE SPORTU.
BUDAiPESTI ffl KER—CRAOOYIA 5:2 (2:2) i 2:2 

(1:1). Po gościnie drużyn nieanieoMoh i iczeskich csja- 
wili się w Krakowie i Węgrzy, którzy w minione dwa 
dni rozegrali zawody <z Oracowią, uzyskując pierwsze­
go dnia wysoko cyfrowe zwycięstwo, tkugiego dnia

KUPIĘ stmełbę używaną ,,Daincastróiwkę“, pojedynkę
lub dubeltówkę 16 kala ber eweetmlirwe 20. Zgłoszenia do 
AdńńmatraCiP „Gońca Kmlooiwskiego*4 pod ,JJancastr6w-

j< dnak zadowolić musieli się wytniikiean reamsowyaEL 
Klętska Cracovii poniesiona pierwszego dnia byia je­
dynie spowodowaną wystawieniem zbyt słabego skła­
du. Pierwszego dnia białocaeTWoni aiizyskując diwie 
•bramki ępo przeprowadzonych szyblko atąkach. G o­
ście jednak nie denerwują się uzystka/nemi bramkar- 
■mi, lecz zu^łnie spokojnie opanowują pow-oli teree 
walki, Uwłaszcza, że liczni rezerwowi Cracovii powo­
dują stale załamywanie się drużyny. Rezultatem te­
go było uzyskanie przez I I I  Ker \ż 5 bramek, przy 
■o-nalej gi*ze po pauzie. iSędżia ip. Rutkowski. Drugie­
go •uuiia wystąpili białoczerwioni w pełnym składaie, 
a po- ciężkiej lecz pięknej walce uzyskują Tehabilitu- 
jacy ich wynik remisowy. Węgrzy zaiwdzlęczają [wy­
rok ten tylko bardzo dobrze usposobionemu bramka­
rzowi Neuhaiiśowi. W Cracovii najlepsi skrzydłowi, 
Rusinek jest jeszcze za surowy, a skoro brakuje Ka­
łuży na centrze cały atak czuje sie bardzo nietswojo.

WISŁA—AMATORSKI K. S. 5:2 (2:1). Decydu­
jące zawody o mistrzostwo Polski zgromadziły na 
boisku Wisły Około 3000 widjzów -w tem prawie pół 
tysiąca gości z Górnego Śląska, ‘którzy .yumajenT* 
bmłozielonemi chorągiewkami barwr Amatorskiego, 
mieli robić nastrój przychylny dla swego pupitó. Z po­
wodu wstawienia dwoi nieupraiwmiohych graczy przez 
Amatorski w poprzednich zawodacli z Wisłą, w myśl 
odnośnych przepBów P. Z. P. N. mecz ten zostanie 
zweryfikowany jako wygranj^ 3:0 dla Wisły. To też 
zrozumieć należy, iż zainteresowdanie zawodami udzie­
li lc się również i greazom. stwarzając z mieczu tego 
typową ostrą walkę o ipamlkty. Zawody całe pad zna­
kiem przewagi Wisły. Szybcy jednak gaście 'nierzad­
ko zagrażają 'poważnie miejscowym; po jednym z so­
lowych wypadów uzyskują pierwszą bramkę. Wisła 
jednak natychmiast po rczpoczęciu i przeprowadzeniu 
błyskawicznie ataku w y r ó w n u j a  niedługo potem 
Iieyman I. drżałem z w urn ego nie do obrony uzy­
skuje prowadzenie: Po przerwie miejscowi powięk­
szają zwycięstwo trzecią bramkę, na którą jednak go­
ście rewanżują się bramką z rzutu karnego. Ositafme 
minuty stanowią najefekt-owniejs74. grę; szybkie teaa- 
po nadane przez Wiislę oszołamia gości, a do tego 
padają w  krótkich odstępach caasu dwie bramki. Wy­
grała ten mecz drużyna o wiele lepsza, gdyż Ama- 
t< nski mimo swych bojowych cech nie przedstawia 
leszcze s]>ecjalinej klasy.

Wisła III— Chorzów (G. Śląsk) 2:2.
S parta— Urania 1:0.
Lwów. POGOŃ (iLwów)—POGOŃ (WaŁnjo) 3:1 (1K))*

Zawrody o mistrzostwo Polski.
POGOŃ (Lwów)—^PARDUBICE 5:2.
PARDUBICE— HASMONEA 3:2.
CZARNI—MAiKKABI (Kraków) 2:2.
Pozmaó. WARTA—^POLONIA (Warszawa) 3:1 (1:0). 

.Zawody o mistrzostw^) Polski odbyły się wobec 5.000 
widzów. Sędzia Ziemiański. (Polonia bardzo słaba.

Warszawa. Ł. K. S. (Łódź)—TjEGJA 1:0.
WARSZAWIANKA—WTSŁA IB. 3:1 (1:1).
ZAGRANICA. Budapeszt: Amatorzy—M. T. K. 2:f, 

F. T. C.— Hakoah 0:0.
LEKKAATLETYKA.

(Kraków. Bieg na przełaj urządzony ubiegłej nie­
dzieli przez K. O. Z. L. A. w czasie zarwodów W isły  
z Amatorskim K. S. na przestrzeni 4.250 m., zgroma-i 
dzh na starcie 27 -zawodników^ z których bieg ukoń­
czyło 22. Pierwszy przybył Baran (WMdozka), 2) 
KaczoT (Legja), 3) Thoc« (A . Z. 8 .), 4) Póbóg (Crar 
covia). Zawodnicy Wisły z powodu wyjazdu do -War­
szawy na bieg ,yKurjera Polskiego4; nie brali -w bie­
gu udziału.

Warszawa. Bdeg okiężny ,jKurjera Piakkiego44 od- 
był się minionej niedzieli wśiród wielkiego •zaintereso­
wania publiczności. Trasę wytyczono jednak bardzo- 
nieszczęśliwie, biegła ona bardzo krętymi ulicami. 
'Pierwszy Roman {(Pogoń lwów.), (2) R 22esko (Sokół), 
3} Wituoh (Warszawianka). Z  zawoduikójw krakow­
skich, tj. Wisły Salek uzyskał 5 miejsce, Dobrzań­
ski 8, a Ziiffer dopiero 16. Jak się dowiaduj,jemy zos/tal 
011 w czasie biegu sfaulowiany; gdyby Ziffer zdobył 
pienws-ze miejsce uzyskałby na fwłaisuość pnihar, któ-’ 
ry już dwukrotnie -zdobył.

m sm sm sm tm .________________
Redaktor naczełny i  wydawca:

ALEKSANDER BŁAŻEJOWSKŁ

KOMUNIKAT.
Nadeślij charakter pisma 
swój lub zainteresowanej 
osoby, zakomunikuj imię, 
rok, miesiąc urodzenia. 
Otrzymasz szczegółową 
analizę charakteru określe­
nia zalet wad, zdolności, 
przeznaczenie. Analizę wy- 
syłąm po otrzymaniu 3 zło­
tych. Osobiście przyjmuje 
od 12— 7. Protokóły, odezwy 
podz ękowania najwybit­
niejszych osób stolicy. 
Warszawa. Psycholo—Gra­
folog, Szyller— Szkolnik,

Piękna 25— 13. 2424

MASZYNY do szycia zna- 
ne gwarantowane „Ka- 

sprzyckiego“ hurtowo-deta­
licznie poleca skład fabry­
czny „Tbe Kasprzycki Confcnf 
w Warszawie, Marszałko­
wska 153, teł. 104-51. Do­
godne spłaty ratami. Pro­
wincja może zamawiać li­
stownie w Warszawie. Apa­
rat do haftu bezpłatnie; 
Konkurencyjne 85 zł. O d ­
działy * Częstochowa, A le ja  
43, Kielce, Sienkiewicza 31. 
Lublin, Szpitalna 17, Fok­
sal 1: 2440

Czytajęie i rozpowszechniajcie

Gońca Krakowskiego
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WŁADYSŁAW
ROPSKI H  H

Centrala: Rynek Główny 39. iJnja A-R. Kraków. 
FUja: Rynek Główny 3n. Linja C-D. Kraków.

TeleTbn 4102 i 8529.
Zakopane, Krupówki l. 19 Telefon Nr. 116.

Główne biuro kupna i sprzedaży kamienic, domów, wili itp.
Ma do sprzedania poniżej podane objCkta:

W  POW. BĘDZIŃSKIM majątek 119 mórg, w tem 5 
mórg ogrodu owocowego 700 drzew, dwór murów. 9 po- 

wszelkie zabudowainiia gospodarcze, iojweutairz żywy 
t martwy kompletny, ziemia pszenna, od stacji kol. 20 
martiil. Certa 00.000 zł. Sprzeda fiama Whulysł-awa Rop- 
»kaego, Rynek 39 lub Rynek 30, Kraków._______________

W ILLĘ  w Krakowie murowaną 4 pokoje z kuchnią oraz 
a domem parterowym o 4 pokojach, ogrodem oikoło 1 
mórg. Cemi 3000 dolarów. Sptraeda finna Władysława 
ffoyp&kiego, Rynek 39 lub R 5mek 30, Kraków.___________

W  PRZEMY ŚLU realność parterowa wraz z parcelą (na­
daje się na cele przemy sto'we). ASprzetla firma Władysła­
wa Ropakiego, Rynek 39 lub Rynek 30, Kraków.______

W  BOLENIU (koło Krakowa.) gospodarstwo 5 mórg zie­
mi I kl. wraz z zabudowaniami oraz domem mieszkalnym 
i ogrodem. Cena 12.000 zł. Sprzeda fi-ima Władysława 
Rgp&kiego, Rynek 39 lub Fil ja Rynek 30. K raków ._____

DOM parterowy w Krakowie. 4 ubikacje oraz parcela. 
Cena 12.000 zł. Sprzeda firma Władysława Ropskiego, 
Rynek 39 1 ubjfrlja^Rynek 30.________*_______________

W  TARNOW IE większą realność przeszło 50 ubikacji z 
ogrodem 2 morgi oraz wj-oksaem wolut-m mdeiszk^ł, iun. 
Sprzeda firma Władysława Ropaklego, Rynek 39 lub Ry- 
wxik 30, Kraków.______________________________________

HOTEL-PENSJ ON A T  w Zakopanem, 21 ubikacji z peł 
aym komfortem, wydzierżawi aa caynsaem rocyncm — 
fśrsoa Władysława Iłopskiego, Centrala: Kraków, Rynek 

39 tub Filja: Zakopane, Krupówki 19, teł. 110.

N A  PÓŁW YSPIE „HELU parole budo wianie ma do sprze 
dania firma Władysława Kolskiego, Centrala Rynek 39 
lub R ynek 30, Kraków.___________________________________

W  DROHOBYCZU kamienicę II p. ze sklepem oraz ogro­
dem. Sprzeda firma Władysława Ropskiego, Rynek 39 
jut) Rynek 30.______________*___________________ '

DOM murowany, parterowy, na peryferjach Krakowa w 
eałośc? wolny. 2 pokoje kuchnia, sklep, ogród etc. Cena 
5.500 zł. Sprzeda firma Władysława Ropskiego, Rynek 
39 tub Ryna k _30.______________ *___________________________

W  MALEJ DĄBRÓWCE 1 ramienicę U. p. z pełnym kom­
fortem oraz ogrodem przeszło- trzy morgi. Cena 26.000 
zł. Sprzeda firma Władysława Ropskieffo, Centrala R y­
nek 39 lub FIS ja Rynek 30.______________________

WE LW OW IE dom parterowy wraz z budynkiem fa~ 
brytanym w dobrem położeniu. Sprzeda firma Władysła- 
d m  K ock iego , Rynek 39 hib Rynek 39.

KAMIENICĘ I p. w Krakowie, 12 utókaeji i sklep. Cena 
4000 d©4a.wv, połowa gotówką, resrata na spłaty. Sprzeda 
firma Władysława Ropskiego, Centrala Rynek 39 lub 
Filja Rynek 30.
 ............. , I M « « T  I ■ ■ »  m — ..............«■.......................  —  ■ I — — — —

GOSPODARSTWO 9 mOrg, w tom 1 i pół morga lasu,
z  wszeBdemi zabudowaniami gospodarozemi oraz inwen­
tarzem ż p ic t  i martwym w okolicy Często chowy. Oeoa 
5500 zł. Spizeda firma Władysława Roipskiego, Centrala 
Kraków, Rynek 39 lub Rynek 30.

UW AGA! Filja firmy Władysława Ropskiego, Zako­
pane, ul. Krupówki 1. 19, tel. Nr. 116. Udziela wszel­
kich internach co do kupna i sprzedaży oraz 
dzierżaw wszelkiego rodzaju ni©ruc homoścd w Zako­

panem i wszystkich dzielnicach Polska.

K ILK A  cegielń kompletnie urządzonych w Małopalsce, 
Kongresówce, na Górnym Śląsku i Pomorzu — ma do 
sprzedania firma Władysława Rop&kiego, Centrala Ry 
nek 39 lub Filja Rynek 30.

Wolne posady. I

PIERWSZORZĘDNĄ cukiernię i kawiarnię kompletnie 
urządzoną luksusowo, w  większym mieście na Pomorzu. 
Cena 8.200 zł. Sprzeda firma Władysława Ropskiego, Ry 
nek 39 lub Filja Rynek 30 Kraków.

ZAKŁAD fotograficzny kompletnie urządzony wraz i  
mies/ikiiiniem 3 pokoje kuchnia, komfort, telefon, etc. Ce­
na 5000 zł. Sprzeda firma Władysława Ropsldego, Cen­
trala Rynek 39 lub Filja Rynek 30 Kraków.

W ZAKOPANEM willę-peusjouat 36 ubikacji, z pełnym 
komfortem oraz ogrodem \ parkiem 2 morgi. Sprzeda lub 
wydzierżawi firma Władysława Ropskiego, Centrala: 
Kraków. Rynek 39 lub Filja : Zakopane, Krupówki 19. 
telef. 116.

6 POSAD szoferów w Krakowie, inżynierów~me ckaników 
i ełektrotechników w okręgu kfakow^dm, pływaków 
umiejących kierować łodiziami na Wiśle dla Krakowa 
maszynist-a do elektrowni na prowincję, samotny kre 
ślarz do fabryka maszyn w Pomań&kiem, lekarz wete­
rynarii dla okręgu kieleckiego, mechanik o-bznajomiony 
z urządzemami goTz.ekidanemi, spawacz blachy, blacha­
rze i kotlarze miedziani do fabryki, aeroplanów, kafla 
rze, maszynista-drukarz, emaljer specjalista na naczynia 
kuchenne do Warszawy, 3 studnaairay, giserzy i wykw&H 
filcowany ka.maarz do odlewnik technik lub inżynier do 
budowy dróg, 2 zecerów, kobieta do prowadzenia maga­
zynu szkła, k.o wa 1 żonaty na folwa-rk, tokarz do- o-bróok: 
ż e lta ,  monter maszynowy i monter armat urówy, 2 sa­
motnych tokarzy, kilku robotników placowych, umieją­
cych grrać na dętych in(St«rumen\a<ek.

Robotnicy krakowscy ina.ją zgłaszać się osobiście w 
Urzędzie Pośrednictwa Pinccy w Krakowie, ul. Fodrzam 
cze 30, a zamieszkali na prowincji podać listorwude rok 
urodzenia, stan rodzinny, czas pracy w zawodzie itd.

B1URALISTÓW wszelkiego rodzaju poleca Państwowy 
Urząd Po*śr. Pracy, Kraków, Podzamcze 30.

PŁYW AKÓ W  wyszkolonych, umiejących zarazem kie 
rorwać łodziami rua WJśle, poszukuje od 1. V. br. Pań 
siwo wy Urząd Pośr. Pracy w Krakowie, ul. Podzam 
cze 30.

i ROBOTNIKÓW i robotnice sezonowe może dostarczyć- 
natychmiast Państw. Urz. Pośr. Pracy w Krakowie, uh 
Podzamcze 30.

SKLEP w Krakowie jw/zy placu Kle.pa.rsk im z komplet- 
nem urządzeniem i towarem. 2 ubikacje. Sprzeda firma 
Władysława R-opskicgo. Rynek 39 lub Rynek 30.

WE LWOWIE 2 pierwszorzędne sklepy: magazyn obuwa 
i ubrań z komplefnem urządzeni om i zapadem towarów'. 
Sprzeda firma Władysława R-ojpsikiego, Rynek 39 lub Ry­
nek 30 K rak6 »v. _
FABRYKĘ skór z kompletfiem urządzeniem ora.z ws/.-oI- 
kiemi zabudo-waniia-mi, w pełnym ruchu. Sprzeda firma 
Władysława Ropskiego, Centrala Rynek 39 lub Filja Ry- 
nek 30 Kraków.____________________________________________

W TARNOWIE sklep o 1 ubikacji, przy głównej ulicy. 
Cena 400 dolarów'. Sprzeda firma Władysława Kępskie­
go, Rynek 39 lub Rynek 30. ____________ _____

HUTĘ szkła kompletnie urządzoną w,raz z budynkami 
mieszka! nem i. Centa 120.000 zł. Sprzeda firma Władysła­
wa Ropskiego, Rynek 39 lub Filja Rynek 30 Kraków.

UW'AGA! Kto chce kupić lub sprzedać szybko i ko­
rzystnie lub dobrze ulokować kapitał, niech się uda 
z całem zaufaniem do Głównej firmy Wład. Ropskie­
go w Krakowie, Centrala: Rynek, Lłnja A-B. 39. 
PU ja: Rynek, Lin ja C-D 30. Teł. tir. 4102 i 3529, lub 

do jednej z fllrj tejże ffąmy.

m:

POTRZEBA dwóch mło-dych kaiwalerów, zdolnych, sumo 
dzielnych tokarzy drzewa. Zgdo^zenia do Państw. Urz. 
Pośrednictwa Pracy w Krakowie, ul. Podzamcze 80.

SŁUŻĄCA, umiejąca dobrze go tow e, z dobremd świade­
ctwami, znajdzie miejsce u rodziny z 3 osób od 1 maja 
br. Zgłoszenia osobiste do Ad-m, ,,Gońca Krak.u od 4—.: 
popohnfiiau.

ROLNIK zawodowy, znający się m  plantacji buraków, 
hodowli bydła i drobiu oraz ogrodu owocofwego, kawa - 
lor, na gospoduT&two 50 morg. potrzebny na wyjazd koło 
Torunia. Zgdoszeoia, do Państw. Urz. Pośr. Pracy w Kra­
kowie, uh Podzamcze 30.

DO FABRYKI cementu poszukuje fsię laboranta z prak­
tyką rw ty  m dziale ,pracv. Zgłoszenia do Państw. Urzędu. 
Pośmdtnietwa Pracy w fcraiko-wie, ul. Podzamcze 30.

| PRASOWACZ (krawiec) potrzebny od p ra z  do jednej 
z pralń ki^kofwisjkich. Zgłoszenia do Państw. Urz. Pośr. 
Pracy w Krakowie, ul. Podzamcze 30.

i MŁODSZEGO kelnera i chłopca pnzypruie od l maja hv. 
; Resta-uiacja kolejołwa w K rze-sziowdeach. 131

! POMOCNIKA IraTcIlóweiga z dziiailu farb i droguerji po 
j ssukuje firma: .Ju!,łani Plotak — Staadsławów, ul. śa|wV- 
i żyńskti 11. Reflektuje się na lepsze siły.

%

»»
GÓRNOŚLĄSKIE Lłii

IWIADOMOŚCI GOSPODARCZE’
URZĘDOWY ORGAN IZBY HANDLOWEJ W KATOWICACH

Redakcja i Administracja Katowice, u!. Kociianawsrego 18

„Górnośląskie Wiadomości Gospodarcze" z okazji zwołanego przez Minister­
stwu Przemysłu i Handlu na dzień 25-gn kwietnia 1925 r. zjazdu przedsta­
wicieli handlu z całej Polski wydają

specjalny numer poswieesny hakow i iórnoilaskiemu
w objętości kilkudziesięciu stron druku, ktiry zawierać będzie szereg artykułów traktujących o ak­
tualnych postulach kupiectwa oraz obfity materja} obrazujący stosunek, handlu górnośląskiego do
krajowego przemysłu, instytucji kredytowych i. t. p.^flraz odwrotnie.

Chcąc dać możność jaknajszerszym sferom przemysłu i handlu krajjwego zapoznania i zain­
teresowania swojem! wyrobami i placówkami tutejszych interesentów ZillŹSISlij Ó l2  tS$0  n i l "  

m e r u  m i m o  zwiększonych kosztów redakcyjnych tJSEy

Cena ogłoszeń w numerze specjalnym wynosi:

za 1|1 stronę zł. 115* 
za 1|2 „ „ 60*

za 1|4 stronę zl 30*
za 1)5 f f II 2 0

Prosimy o m o ż liw ie  w cze sn e  n a d e s ła n ie  tekstu i podany rozmiarów mającego się um.t^ic 
o g ło sze n ia ,  a najpóźniej do dnia 22 kwietnia br. pod adresem: „Górnośląskie Wiadomości Go­
spodarcze" Katowice ul. Kochanowskiego 18.

y: Marjsta Bobrawtfd. KjraJ&owT̂ ka Drtifcsuntó& w Krakowie pod aaraądesa J. Darkowicza


